
A l »8. Warszawa, Środa g Czerwca R o k  1856.
O płata  p r e n u m e ra c y jn a  na 
K ro n ik ę  W iad o m o śc i  K ra ­
jo w y c h  i Z ag ran icz n y ch  w y ­
nosi:  a) w W arsz aw !*  r o c z ­
n ie  rs- 7  kop .  8 0  (złp. 48) ;  
b) kw ar ta ln i*  r s .  ł kop. 80 
( i łp .  18); m ies ięc zn ie  kop .  
6 0  (zip. 4). KRONIKA

Na p row inc j i  w  K rólestw ie  
z p o c z tą  roczn ie  rs .  ł 2 (złp* 
30) ;  k w a r ta ln ie  rs .  3 (złp. 
2 0) . W C e sa rs tw ie  taż  s a ­
m a o p ła t a  co na p r o w in c j i  
w  K ró le s tw ie ,  z d o d a n ie m  
rs .  4 ro c z n ie  lub  ł k w a r ta l ­
n ie  za  k o p e r ty .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  P odaje  do w iadom oSci  o só b  in te r e s o w a n y c h ,  że  za 

u p ły w a ją c y  kw arta ł  2g i  r. b .  k a s s a g u b e r n j a ln a  W arszaw ska,  
w y p ła tę  w szelk ich  pensji  i w s p a ró  p r z y zn an y ch ,  u sk u te cz ­
n iać  będz ie  w n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k u ;  ł )  w szystk ie  p e n s je  
e m e ry ta ln e  i w s p a rc ia  m ies ięczne  z k tó rych  p r z y p a d a  do o -  
d e b ra n ia  nie w ięcćj  jak rs .  5 0 ,  p ła c o n e  b ę d ą  w dniach:  13 
(25),  1 4  (26 )  i 15  (27) c ze rw ca  r .  b. 2)  N ależności  p o d o ­
b n e  d o c h o d z ą c e  sum y w łączn ie  rs. 1 0 0 ,  p ła c o n e  będą .  16 
(28 )  i 18  (30)  t. m . i r. 3) N areszc ie  w szystk io  inne  sum y  
w  dniu 19 cze rw ca  (1 Lipca) i n ą s tę p n y c h ,  o p ró cz  dni  św ią ­
tecznych .  Do tych te rm in ó w  in t e r e s o w a n e  o s o b y  z a s to s o ­
w a ć  się zech c ą ,  gdyż  w skazany  p o rz ą d e k  ma n a  ce lu  o s ło ­
n ien ie  icb od  zby teczn e g o  n a t łoku  i n iep rzy jem n o śc i  w o c z e ­
k iw aniu .

—  W arsz aw sk ie  to w a rz y s tw o  d o b r o c z y n n o ś c i  u t r z y m y ­
w ało  w m cu  Maju r. b . w d o m a c h  in s ty tu to w y c h  w ś r e d n ić m  
p rzec ięc iu  dziennie:  s t a rc ó w  i kalek obo jć j  płci 2 9 6 ,  k tó rych  
kosz t  żyw ien ia  wynosił  rs  8 8 2  kop. 5 2  i p ó l .  S ie ro t  obojćj  
płci 1 6 5 ,  a koszt  żywienia tychże  r s .  5 1 5  kop. 7 0  i pół, do 
s ie d m iu  sal o c h ro n y  uczęszcza ło  z p rzec ięc ia  dzienn ie  4 i l  
dzieci płci  obojć j ,  k tó rych  u t rzy m an ie  k osz tow ało  rs.  1 9 2  
kop .  19. Na o b iad ach  5 -g ro s z o w c m i  zw an y c h  by ło  d z ien ­
nie  8 6  osob ,  z tych  na koszt  JO. Księcia N am ies tn ika  osób  
4 6 ,  s p o rz ą d z e n ie  zaś wszystk ich  ob iad ó w  kosz tow ało  rsr . 
2 1 3  kop  3 0  i pół.  Na zupę rum fordzką  uczęszcza ło  d z ie n ­
n ie  o só b  4 4 4 ,  a koszt sp o rz ą d z e n ia  tejże w ynos ił  r s .  3 6 6  
kop . 3 0 .  Ubogim  na m ieśc ie  udziel iło tow arzys tw o  w s p a r ­
cia nas tępu jące:  p ien iężne  s ta łe  od kop. 9 0  do  rs.  1 k. 5 0 ,  
o s o b o m  5 2 ;  r azem  rs. 5 4  kop.  6 0 .  J e d n o ra z o w y  zasiłek po 
kop .  3 7  i pół, o s o b o m  2 03;  r azem  rs. 7 6  k. 12 i pół; t a -  
kiż zasiłek w kw otach  od  rs .  I do  r s  6 ,  o s o b o m  8; r azem  
r*. 13 .  W lek a rs tw ac h  o so b o m  3 7 5 .  Pasek ru p tu rn y  o t rz y ­
m a ło  o só b  3. —  W ogóle  za tem  żyw iono  i w s p a r to  o sób  
2 , 0 5 3 ,  a ogó lny  koszk sam ej żyw nośc i  w y n o s i ł  rs.  2 1 7 0  k. 
2 i pó ł .

W ciągu  m ca  m aja r. b. w ins ty tuc ie  W arsz aw sk ieg o  to ­
w a rzy s tw a  d o b ro czy n n o śc i  zmarli  ubodzy;  Feliks Wołyński  
łat  6 6  i Sa lo m ea  Zaich lat 6 5  m ający .

—  Ostatnich dni Maja (v. s.) r. h. w Dorpacie, 
p. Juljusz Mikszewicz, magister tamecznego CE­
SARSKIEGO uniwersytetu, po publioznem bro­
nieniu rozprawy: » 0  stosunku produkcji do kon- 
sumcji,1' w języku niemieckim, napisanej, uznany 
został doktorem nauk kam eralnych; zaś t]. 2 (14)

czerwca, p. Józef Piotrowski /  W arszaw y, poprze- > 
dnio juz’ w tymże uniwersytecie złotym zaszczyco­
ny medalem, po dysputacji publicznej w języku ła­
cińskim, ogłoszony został doktorem medycyny.

— W  zeszły piątek, dnia 20 b. m. w rocznicę 
śmierci ś. p. Gustaw a W alczew skiego , odbyło się 
w kościele Powązkowskim nabożeństwo żałobne 
za jego duszę, poczem kapelan miejscowy W . JK . 
Leski przystąpił do poświęcenia w cześć zmarłe­
mu kamienia grobowego w katakum bach, ze sto­
sownym napisem , k tóry  mu rodzina wzniosła. 
Zwłoki złożone są tymczasowo na Powązkach, 
potem przewiezione będą do Lubienia, dóbr dzie­
dzicznych ojca. Znajomi i przyjaciele towarzyszyli 
temu smutnemu obrzędowi za duszę ś. p. Gusta­
wa,zanosząc modły przed Tron NAJW YŻSZEGO.

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 73. L isty zastawne Illgo  okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 75.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku­
ponu) 5°/o, żądano rsr. 101. Pożyczka rossyj­
ska z 1855 żądano rs. 101 k. 2 5 .—  Za półimperjaiy 
żądano rs. 5 kop. 17. — Kupon Obi. rs .— k. 93 '/j. 
Listów zastaw, kop. y ,. Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs. 1 kop. — .

— Jarm ark Święto-Jański już się zakończył. 
W arszaw a traci powoli, ten pozór ciekawy i uroz­
maicony, k tóry  ludziom i miastu daje zawsze wię­
kszy zbiór obywateli i ważny interes, k tóry  ich 
zgromadził. Nie mówię tu  o korzyściach jakie 
sklepy warszawskie w tym czasie odnoszą, o nie­
zwykłym ruchu, spowodowanym w ystawą, wy­
ścigami i zabaw ą dobroczynną w Saskim ogro­
dzie, o rozmaitości ogorzałych tw arzy naszych o- 
bywateli wiejskich, bośmy o tem wszystkiem po­
przednio już  mówili, ale o ważności dni tych pod 
względem bogactwa krajowego, a może naw et spo­
łecznego życia. Bo nigdzie ziemia nie je s t tak  da­
lece ja k  u  nas zasadniczem źródłem bogactwa, d o ­
mowym skarbem, k tó ry  utrzymać i pomnożyć na­
leży, puścizną i mieniem, z któremiby łączyła się 
większa liczba zasług i odpowiedzialności. To też 
corocznie wyglądam y niecierpliwie przybycia, i

serdecznie witamy ziemian naszych, pośpieszają­
cych z wełną stolicę odwiedzić. Jeżeli wiosna bar­
wi w tym czasie zielonością i kwiatami ogrody, 
aleje i okolice W arszaw y, to i my stroim y się dla 
gości naszych, pomnażamy rozrywki i zabawy, że­
by się z nimi ucieszyć i skołatane myśli rozwese­
lić. Zawsze też wzajemnie coś im damy i weźmie­
my zarazem, zawsze wspólnie czegoś się dowiemy 
i zobaczymy, i zawsze potem o sobie gwarzymy i 
jedni drugich sądzimy. W ełniany jarm ark, to spo­
kojny zjazd braci po roli i pługu, gdzie wielu zna­
jom ych raz do roku spotkać się może, wielu nowe 
robi znajomości, a wszyscy udzielają sobie wia­
domości o pracach swoich i zajęciach, o gospo­
darskich powodzeniach i klęskach, zgoła o w szyst­
kiem, co każdego cieszy lub boli. W dzięczni też 
jesteśm y resursie, że przez urządzenie w spólnych 
przedwyścigowych obiadów, daje nam sposobność 
mile, bo razem z gośćmi naszymi czas przepędzić. 
Dowóz wełny, był tego roku znacznie większy niż 
zeszłego, ale z powodu, że połowa je j prawie na 
miejscu zakontraktow aną została, zjazd obywateli 
był mniej liczny i ożywiony. A jednak  zawsze j a ­
kaś myśl użyteczna z zebrania wypłynie. Słyszeli­
śmy o zamiarze zaprowadzenia na przyszłość w y­
staw  gubernjalnych , urządzenia gospodarstw a 
wzorowego za pomocą współki, o projekcie utw o­
rzenia Tow arzystw a rolniczego, tak pożądanego 
dla kraju, o spółce dla zakupu i sprowadzenia 
z Cesarstwa 10,000 wołów, k tóra dostarczy go­
spodarzom naszym, ogpłoeonym z inwentarza ro ­
boczego przez księgosusz. możności nabycia go ta­
niej, razem i w dobrym gatunku, o próbach po­
myślnie odbytych ze żniwiarką p. Rolbieekiego i 
o innych tym podobnych zamiarach dla kraju po­
żądanych i pożytecznych.

Oprócz towarzyskiego znaczenia wełnianego 
jarm arku, zajmuje on bardzo ważne miejsce w ru ­
brykach bogactwa krajowego. Odkąd, blisko przed 
40tu laty, wychów owiec pomnożył się w kraju  
przez podniesienie się fabryk sukiennych, przez 
władze krajowe protegowanych, odtąd wełna s ta ­
ła się coraz ważniejszym produktem  naszego go­
spodarstwa. Następnie, kiedy fabryki krajow e su-

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
Józefa K ulikowskiego

•R Z E J R Z A N E .  U P O R Z Ą D K O W A N E .  O B J A Ś N I E N I A M I  O P A ­
T R Z O N E  I W Y D A N E

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom I.

(Ciąg dalszy)- 
Jednakże niedopuszczali się kryminałów, nie- 

jrzyzwoitości, kradzieży lub łupieztwa po u- 
icach i przede dniem wracali do domów, aby po 
lniu nie poznano ich, lecz nieraz niewytrzeźwie- 
ai cały dzień nie byli zdolni do żadnych usług. 
Napominani łagodnie przez panów, tłómaczyli 
lię powszechnie tem, że niepodobieństwem im 
jyło uniknąć kompanji, bo by ulegli pogardzie, 
doznali potem przykrego obejścia się ze so­

ją. Panowie zatem swoje nieukontentowinia  
musieli miarkować, aby nie wystawiać się na 
rniew sług, bo łatwo w przeciwnym razie mo- 
rli narazić się na wielkie nieprzyjemności, g d y ­
by się np .ta  służba zgromadzi! a kiedy na jakiem

publicznem zebraniu, towarzysząc każdy swoje­
mu panu.

Jeżeli miał kto świeżo wziętego ze wsi słu­
żalca, frycowano go na dworaka; jeżeli za co 
nie miał się wkupić do ich towarzystwa, po­
wszechnie taki św ieży sługa dworski musiał u- 
cierpieć wiele nim się wygadał, ukształcił i w y­
tresował do służby, a gdy się już stał zgrabnym, 
pasowano go w tedy na dworaka, nie bez wy- 
szturchania boków, lub jeżeli fryc miał czem pła­
cić, nie bez obfitego przynajmniej utraktowania 
przyjaciół miodem. Szczególny to był zwyczaj 
staroży tny w Polsce, że nie tylko ludzie pod­
władni lecz i szlachta nawet ulegała jakiejś fry- 
cówce. Ktokolwiek z młodzieży wychowany na 
wsi, nie okrzesany ze zwyczajami i nie wiele 
roztropny z natury, przybywał pierwszy raz do 
miasta, lub przeprawiał się pierwszy raz przez 
W isłę, starsi straszyli go starą babą którą obo­
wiązany był całować w usta, lub się wykupić na 
rogatce, albo promie na Wiśle.

Gdy się więc zbliżano do tych miejsc, figla­
rze dawali znak że mają fryca pomiędzy sobą, 
a fryca nakrywano derką lub radnem, mówiąc, 
iż go tu nie masz, nic to nie pomagało, bo za­
raz strzegący rogatki lub przewoźnik przy pro­
mie zw ietrzył — biedaka Fryca więc pod der­

ką przytrzymywano, a frycujący postronkiem  
przywiązanym do rękojeści, macał go, przyczem  
właśni ludzie z nim jadący pomagali frycówce. 
Szczególna zaś byłafryców ka wiślanych fryców, 
to  jest flisów pierwszy raz idących na sp ław .—  
Powszechnie bernardyn w habicie przyczepiwszy 
brodę z kłaków, trzymał rzezak w  ręku i z rę­
ki w górę ciskał sieczkę siedząc w łodzi, szyper 
flisom kazał się wtedy ukrywać, mówiąc że nie 
ma żadnego fryca, ale bernardyn nie wciemie 
bity, poczuł że jest, i w ołał głośno:

—  Dawajcież mi tego fryca, będę golić go 
rzezakiem od sieczki.

Szyper wchodził w umowę z bernardynem i 
w ten sposób żartobliwy bernach kwestarz o- 
trzym ywał jałmużnę w produktach pożywnych. 
Nie była wolna od Irycówki nawet młodzież
szlachecka z wyższej klassy obywatelskiej, w szę­
dzie starsi frycowali młodszych, aby fich wcze­
śniej usposobić do towarzystw światowych, 
w inny to sposób, więcej z konceptem i delika­
tnością odbywało się, ale bez tego by ło  ani rusz, 
a choć były  tutaj wyjątki, za to dla służby  
dworskiej frycówka była nieodzowną, dziś tyl­
ko z nazwiska ją  znamy.

Gdy się któren ze służalców odosobnił, a ront 
go schwytał, żołnierze radzi, że zemścić się prze-



kna produkcję sw oją zmniejszyły, znaczne partje 
.w ełny  wychodzić zaczęły za granicę i do Cesar­
stwa. Obecnie połowa zaledwie wełny krajowej 
w  kraju się przerabia, a druga zasila tabryki za­
graniczne. To też jeżeli jaka  galęź gospodarstw a 
znaczne uczyniła postępy, to niewątpliwie pierw­
sze miejsce w tym  względzie w ychów owiec tak 
p o d  względem gatunku jak i ilości zajmuje. W eł­
n a  nasza coraz większej za granicą nabiera wzię- 
tości. Słyszeliśmy nieraz .kupców zagranicznych, 
którzy nas w tem przekonaniu utwierdzali i za­
świadczali, że kraj wielkie bardzo w chowie owiec 
uczynił postępy. W ełny z celnych owczarni kra- 
j’owych, nie wiele Szlązkim ustępują, pospolite ga­
tunki coraz rzadszymi się stają, a pod względem 
m ycia wełny o parę tylko procentów niżej od są­
siadów  naszych w Prusiech stoimy. W reszcie do­
b ra  wiara, ten zasadniczy w arunek każdego prze­
mysłu, coraz więcej wzajemnie się ustala.

P o d  względem dowozu wełny, jarm ark tegoro­
czny mniej był od dawnych obfity. Przyczyniło 
się do tego nie tylko, że wielu właścicieli mając 
korzystne ceny na miejscu przez kupujących ofia­
rowane, tamże je  posprzedawali, ale głównie, że 
la ta  1853, 1854 i 1855 są latam i powszechnej klę­
ski dla cliodowników owiec. W  samej gubernji 
Lubelskiej upadek owiec w latach 1853j54 wynosi 
w edług wykazów urzędowych 239,308 sztuk, a 
w ykazy jeszcze wszystkich znanych nam miejsco­
wości nie obejmują, ani też strat, jakie włościanie 
w  owcach ponieśli nie zamieszczają. Jeżeli więc 
cyfry statystyczne w roku 1844 ogólną produkcję 
w ełny w kraju na 86,000 centnarów dużych po ­
d ają  i liczbę owiec do 3,500,000 podnoszą, a w r. 
1854 produkcja ta  spadła do 36,000 cent. (pudów 
118,885), to ogólnie przyjąć można, żew ciągu tych 
la t produkcja wełny w kraju  przynajmniej o poło­
w ę się zmniejszyła. Jarm ark tegoroczny w tem 
przekonaniu nas utwierdza.

Dowóz wełny na jarm ark Sto-Jański w W arsza­
wie wynosił:

W  roku 1841 centnarów 14,392
1842 » 14,445
1843 „ 11,823
1844 » 14.281

prócz tego dostawiono na jarm ark w Kaliszu w ro­
ku  1843 zaprowadzony; w tymże roku cent. 3000, 
a w r. 1844 cent. 2000.

Dowóz do W arszaw y ten spadł
w roku 1854 na 4,400 centn. (pudów 15,1001

.. 1855 „ 5,076 » ' » 16,612)
1856 » 6,321 » » 20,998)

Nie mamy jeszcze dokładnych wiadomości o do­
wozie wełny na jarm arki w Poznaniu, Szczecinie, 
Świdnicy i t. d. w  Prusiech odbywanych; zwykły 
jednak  zapas wełny na każdym z pomiecionych 
jarm arków  wynosi około 12,000 do 20,000 centn. 
R aport o jarm arku w W rocławiu, który zapewne 
czytelnicy Kroniki w korrespondencji naszej zau­
ważyli, podaje dowóz wełny na 41,000 centnarów, 
czyli o 3,000 cent. mniej niż w r. z. Obecnie ocze­
kiwane są wiadomości zjarm arku Berlińskiego, na 
którym  zwykły zapas wynosi od 80 do 120,000

cie m o g ą , zawiązywali biedakowi usta, aby  
nie krzyczał i n iepow oływ ał drugich sw ych  ko­
legów  do obrony. K ary na w łóczęgów  nocnych  
b y ły  szczególne po odwachach i kurdegardach  
w ojskow ych, jako to koza, kot, k ob yła  za ścia­
ną, kajdany, łańcuszki. K o z ę  lub k o t a  na ścia­
n ie żołnierz inalow uł kredą lub w ęglem , przed 
ścianą zaś leża ł kam ień niepodobny do dźw i­
gnięcia. W łóczęga  nachyla ł się do wzięcia ka­
m ienia, natenczas żołn ierz uderzał go  batogiem  
lub laską kapralską ty le  razy w iele się  to po­
dobało oficerow i, i to się to nazyw ało „paść ko­
zę lub k o ta u , i ztąd naw et poszło  nazw isko k o ­
zy  jako m iejsca przeznaczonego na w ięzienie  
lub czasow y areszt.

K o b y ł a  zaś b y ła  to na dwóch słupkach p o­
łożon a  przęśnica, ostrym  kantem  spuszczona, 
na której kazano sied zieć nocnem u w łóczędze  
godzin  kilka, n iek ied y  przyw iązyw ano mu cię­
żary do nóg, dla w iększych cierpień kiedy s ie ­
dział na ostrym  k a n c i e . — Z a ś c i a n e k  czyli 
trójkąt: urządzano ku tem u w w ęgle izby trze­
cią ściankę dow olnie zakładającą się, tam  sta ­
wiano w inow ajcę i zabudow yw ano go na godzin  
kilka. Ciężka to b y ła  kara, od której nieraz  
rzuceniem  się krwi przez usta , W inow ajca się 
osw obadzał. K a j d a n y  b y ły  dla krym inalistów ,

centn. W  ogóle straty  w owcach w latach minio­
nych były w Prusach bardzo wielkie, szczególnie 
w Wieikiem Księztwie Pozuańskiem: stosunkowo 
jednak  mniejsze są od naszych; co przekonywa 
że pod względem przezornego i starannego chowu 
owiec dużo jeszcze mamy do nauczenia się od są­
siadów naszych.

N a jarm arku  W arszawskim  największych partji 
w ełny dostarczyły owczarnie: J  W . jenerała hr. K ra­
sińskiego (394 p.). Ludw ika hr. Krasińskiego z K ra­
snego (480 p. z 2ch lat), W . Grabowskiego z Łęcz- 
ny (296 p.), W . Skarżyńskiego z Łaniąt (199 p.), 
W . Ostrowskiego z M aluszyna (198 p.), W . W y- 
drychiewicza z Opola (226 p.), W . Rembielińskie- 
go z Krośniewic (196 p.), W . Miniewskiego z K u­
tna (159 p.), W . Orsetego z Oporow a (148 p.), W . 
Roezlera z Pacyny (151 p.) Oglądaliśm y nadto 
piękne próby wełny z owczarni księcia K arola R a­
dziwiłła na Podolu i W ołyniu exystującej a p ro ­
dukującej do 700 centnarów; również mówiono 
nam, że spodziewany był transport wełny z ow­
czarni JW . hr. Szembeka, 16,000 owiec liczącej.

Pod  względem cienkości i szlachetności, odzna­
czały się wełny: W . Skórzewskiej z Chełma (67 
pud.), z Krośniewic W . Rembielińskiego z daw ne­
go zawodu owiec Zegrzyńskich; W W . Siemiń­
skich z Gzichowa i Źytnego (około 250 pud.), W . 
Ordęgi z Żelechowa (98 p.), hr. M orsztyna z Cza- 
rysz (50 p.), W . Glinki ze Szczawina (około 150 p.) 
Jak  zwykle odznaczały się wyborowem wymyciem 
wełny: z Zegrza, z Chełma, z Strzeszkowic, z Że­
lechowa, z Planty, z Źytnego, Gzichowa. K rasne­
go, w ogóle mycie wełny było tego roku lepszeniż 
przeszłego, w czem różnił się jarm ark  W arszaw ­
ski od W rocławskiego, gdzie powszechnie na złe 
mycie narzekano.

Pod względem cen niezmierna zachodziła różni­
ca; w1 ogóle jednak wszyscy właściciele, którzy 
wełny swoje na miejscu sprzedali, korzystnie na 
tem wyszli i mniej więcej 10 do 12 pCt. wyżej nad 
ceny przeszłoroczne otrzymali, i najwyższe nam 
dotąd wiadome ceny uzyskali. T ak sprzedaną zo­
stała wełna z Gzichowa po tal. 128, z Źytnego po 
tal. 125. ze Szczawina po tal. 120, z K onstantyno­
wa po tal. 115, z Antopola po 115, z Babska po 
tal. 112, w tym też stosunku sprzedane zostały i 
inne wełny niższych gatunków.

Na samym jarm arku skutkiem koalicji kupców 
oczekujących wiadomości z Szczecina i Berlina, i 
pragnących przetrzyrhać właścicieli naszych, sprze­
daż szła z takim uporem, jakiego dawno nie pa­
miętamy. Pomimo tego że wełny na sprzedaż nie 
było więcej nad 4,000 centnarów, że termin j a r ­
m arku przedłużony został, dotąd jednak kilkana­
ście partji sprzedanych nie zostało. W ielu właści­
cieli poprzestać musiało na cenach przeszłoroez- 
nych, a najkorzystniejsze sprzedaże zaledwie 5 do 
6 talarów  przewyżki na cetnarze wykazują. Do niż­
szych u nas niż zagranicą cen przyczyniło siężejak- 
kolwiek według wiadomości odebranych z W rocła­
wia płacono tam wełnę od 2 do 12 pCt. wyżej niż 
przeszłego roku, w końcu jednak jarm arku  sto su ­
nek ten zmniejszył się skutkiem otrzymanej wiado-

ł a ń c u s z k i  dla w ojskow ych kaw alerzystów  i 
sz lach ty , która się  czasem  nieprzyzw oicie znaj­
dow ała w nocnej porze. M łode ch łopcy  i k o ­
biety o trzy m y w a ły  ch łostę  rózgam i. K oza, kot, 
i k ob yla  b y ły  w ielkim  postrachem  i hamulcem  
od rospusty.

D aw niejszych  czasów  (starych ludzi s ły s z a ­
łem  opow iadania) sw y  wole dworskich służalców  
odznaczały  się więcej zuchw alstw em  i prócz te ­
go  b y ł naw et rodzaj jakiś stow arzyszen ia  się 
publicznego służalców . N ajw ym ow niejszego, 
najśm ielszego i najzręczniejszego, obierali z po­
m iędzy siebie m arszałkiem , reszta  zaś fagasów

•» « O

przybierała ty tu ły  deputatów  z różnych w oje- 
w ództw  ziein i pow iatów , jak  ich panowie. Stąd  
nie wołali się n igdy inaczej pom iędzy sobą jak: 
panie chełm ski, panie lubelski, w o łyń sk i, k ijow ­
ski i t . d. i t. d. tak zupełnie jak ich panow ie  
deputaci u których służyli. Za uchybienie tego  
tytu łu , zapom inający p łacił naw et sztrof, czyli 
jak oni nazywali basarunek, który stanow ił 
fundusz na pijatyki.

W ybierali też z pom iędzy siebie sąd, a mar­
szałkowa do koła  przydaw ano dw unastu aseso­
rów. Przed tein i panam i leżał stos kijów lasko­
w ych , sąd  ten obierał sobie m iejsce p ow szech ­
nie na ulicy najwięcej uczęszczanej, a g d y  prze-

mości, że w Londynie zakupione zostały 4 czerw­
ca r. b. na aukcji publicznej wielkie partje wełny 
kolonjalnej o parę talarów  niżej niż przeszłego ro ­
ku, oraz odebranych wiadomości o niezmiernych 
wylewach we Francji, które znowu nieurodzajem 
zagrażają i niepokojących pogłosek o nieporozu- 
mach między Anglją i Stanami Zjednoczonemi. O- 
procz więc naturalnej bardzo kupujących chęci ta ­
niego nabycia produktu  od właścicieli naszych, 
przyłączyło się wrażenie ostatnie z jarm arku  W ro ­
cławskiego wyniesione, oraz wiadomości o zniże­
niu cen na jarm arkach  w Szczecinie, Poznaniu i 
Berlinie, gdzie powszechnie ceny z 12 spadły  na 
8— fi pCt. przewyźszki względem roku przeszłego. 
Najwięcej zaś do niższych u nas cen przyczyniła 
się zmiana ażio na pieniądzach pruskich, które 
z 14 w r. z. Da 4 i pół w r. b. spadły, tym więc 
sposobem, rzeczywiście kupcy zagraniczni mogli 
przeszłego roku nawet o parę talarów  wyżej niż u 
siebie za wełnę naszą płacić.

Ze znaczniejszych kupców, których jarm ark  Śto- 
Jański do W arszaw y sprowadził, wymienimy tu: 
Freunda, Hentzla, Friedlendera, Landsbergera 
z W rocławia; Lejpzigera, U rbachai Moszera zB er- 
lina, Katzenellenbogen z Krotoszyna, Skirm untai 
Zacherta z Cesarstwa; z krajow ych zaś p. Fiedle­
ra  z Opatówka, Moesa z Pilicy, Sztumpfa zTom a- 
szowa, Rephana z Kalisza i t. d.

Prócz wełny, mieliśmy na jarm arku kilka partji 
baranów z zagranicy i z kraju. Między pierw szy­
mi odznaczały się przedwszystkiemi barany  spro­
wadzone przez p. Eekstejna ze słynnych owczar­
ni Gadegasta, Sreigera, Fasona. Czytaliśmy z cie­
kawością list pana Gadegasta, donoszący że ba- 
ran  jego posłany na w ystawę w Paryżu, w y­
rów nał co do wzrostu i budow y największemu ba- 
ranowi z Rambouillet, a naturalnie pod względem 
cienkości i zalet wełny, niezmiernie go przewyższa. 
Barany przez p. Steina z owczarni barona Magni 
w Szlązku pochodzące, zalecały się także budo­
wą i obfitością wełny, ale pod względem czystości 
krwi, szlachetności i cienkości wełny nie mogą się 
równać z saskiemi, które panEckstejn sprowadził 
Z owczarń krajow ych ja k  zwykle celowały bara­
ny z Chełma, po nich szły barany z Serok W. L u­
dwika Ilalperta, z Pas lir. P latera, z Belna W . L e­
szczyńskiego, i z Bożej W oli W . Potscha.

W  porównaniu z rokiem przeszłym jarm ark te­
goroczny, blisko 1,300 centnarów wełny więcej 
w dowozie wykazuje. Mamy więc nadzieję, że pa­
rę lat pomyślnych, straty  poniesione pokryje. U pa­
dek doznany przymnoży doświadczenia, pilności i 
umiejętności w wychowie i utrzymaniu owiec. Nie­
wątpliw ą je s t rzeczą, że owce są powszechnie u 
nas w kraju najlepiej opłacającym się inwenta­
rzem. Doświadczenie w ciągu lat kilkudziesięciu 
ubiegłych nabyte, przekonywało nas, że owce do­
skonale się u nas hodują, a wełna nasza prócz 
zapewnionego pokupu, ma jedno  z najpierwszych 
miejsc w  rzędzie przedmiotów naszego przemysłu 
i wywozu. W ysokie ceny do których wełna do­
szła, tem bardziej zachęcać nas do chowu owiec 
powinny. Ceny te od lat kilkunastu przynajmniej

chodził jaki dworak lub przejeżdżał stojąc za 
pow ozem  pańskim , m arszałek p ow oływ ał go  do  
koła; podaw ał mu parę kijów do w yboru. Z a­
częto się Więc bić w kije, jeżeli przybylec dostał 
w łeb  od m arszałka, odchodził sw obodnie, je­
żeli zaś sam dojechał w łeb m arszałka, obw oła­
ny natychm iast zosta ł m arszałkiem  na je g o  
m iejscu, gd yb y  zaś nie chciał się bić i uciekał, 
naturalnie dopędzano go , pokładano na ziem i i 
kijam i bito.

Panow ie nie zabraniali służb ie tćj zabaw y, bo 
pew no nicby nie pom ogło , ow szem  sam i nieraz 
przypatryw ali się  tym  walkom , zachęcali do 
nich, naw et nagradzali i chw alili w aleczn ych .—  
N ie b y ło  to jednak bez celu i pew nego pożytku  
dla kraju, dw oracy albow iem  wyuczeni w biciu 
się na kije, wrazie potrzeby potem  dzielnie w ła ­
dali szablą. Jedna ty lk o  była nieprzyzw oitość  
w tem , że jeżeli kto z podróżnych przejeżdżał blis­
ko koła, byw ał także zatrzym yw any, a słudzy  
musieli się staw ić do kola i w ybić się koniecznie  
z m arszałkiem , lub pan m usiał dać na piwo w a­
lecznym  aby mu czasu darmo nie zabierali w  po­
dróży.

D O D A T E K



o trzydzieści procent m ianow icie na śred n ich  i niź- 
fźjfch  gfctuhkafch się  p od n iosły . W  roku IŚ 42  p ła­
cono za p ospolite w ełn y  36 t a l . , dziś najniższe ce­
n y  65 tal. w yn oszę, k ied y  cienkie g a tu n k i ze 100  
U -110 tal. dó 120— 130 tal. najw yżej się  p odn io­
sły . K to w ięc  nie zamierza trzym ać o w iec dla  
sprzedaży baranów, ten zaw sze najlepiej zrobi, j e ­
ś li trzym ać'się  będzie średnich  gatun ków , które i 
ła tw ie jsz e g o  utrzym ania, i prędko kupnemi bara- 
narni n iew ielkim  kosztem  u szlachetn ić się potrafią.

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n i;
A N  G L J A.

L on dyn '19 C zerw in . C zytam y w  M orning Uost: 
P anow ie M arcy i B uchanan utrzym ują, że na m o­
cy  traktatu 1850 roku zrzekliśm y się na p rzy ­
sz ło ść  naszego w p ły w u  i w szelk iego  prawa p ro ­
tekcji nad terrytorjum  o d 'stro n y  M osquito. A le  
nie potrzebą d ługich  d ow od zeń  aby pokazać, że 
niegodnem  b y łob y  W ielk iej1 B rytanji, op u śc ić  lud  
'M osquito i zostaw iać go na łup fhb ustjerów . k tó ­
rzy napadli sąsied ni mu kraj N icaragua. Z przy­
jem nością  dow iedzieliśm y się  z d ep eszy  lorda C la­
rendon, że rząd naSz n igd y  na to nie zezw oli. Za­
równo lu dzkość jak sp raw ied liw ość  n iep ozw alają  
nam tak obojętnego postępow ania.

C zyż przez to ośw iad czam y, że będziem y m u­
sie li rozpocząć w ojnę w  interesie króla M osquito?  
■Sądzimy i sp odziew am y się  szczerze, że nie. A le  
ntegodnem  b y łob y  tak nas jak  jego , opuszczać go  
w  ch w ili n iebezpieczeństw a. W iem y  jak  b y ły  tra- 
k tow ane pew ne pokolen ia  indyjsk ie w  zachodnich  
p ań stw ach  Am eryki. N ig d y  n iep ozw olim y żeby  
podobne scen y  p on ow iły  się  bezkarnie i ze szko­
dą lu du  który ma niezaprzeczone praw o do naszej; 
protekcji. Sądzim y zatem , że inyluem  je s t  tw ier­
dzenie jakob y W alk er p rzein yśliw ał nad atakiem  
na p aństw o M osquito. P o d o b n y  zam ach zaw ik łał- 
b y  i tak ju ż  n ieczystą  sieć p olityk i Am eryki cen­
tralnej i zm niejszyłby szanse sp okojnego porozu­
m ienia się. T o  pew na w  każdym  razie, że nie tak 
ła tw o  n ioglibyśm y zrzec s ię  protekcji nad pań­
stw em  M osqu ito  jak  to w  pewnein m iejśćii mnie-

m a J ą ’ ,  • t,—  C zytam y w  dzienniku Tim es:
N iep od ob n a  przew idzieć Ośtatnie n astępstw a  

akie m oże za sob ą  p ociągnąć nieporozum ienie 
w zględem  pana Cramptou, T rzebaby zupełn ie nie 
znać natury ludzkiej, aby przypuszczać, że p o d o ­
bna Śprawa nie pociągnie za sob ą żad n ych  więcej 
rezultatów , prócz odpraw ienia jed n ego  am basad o­
ra, a tolerow ania pobytu drugiego. Chociaż d y p lo ­
m acja m oże złagodzić szorstk ość zerw ania i ch o ­
ciaż polityka może w ym agać zniesienia podobne­
go ubliżenia, są jednak n astępstw a k tórych  żaden  
fząd  nieprzew idzi i k tórych  naturalnie nie może 
następnie ani zmienić ani im zapobiedz. \V szędzie  
gdziekolw iek  A nglicy i A m erykanie spotkają się  
później, znajdzie ślę ż jed n ej stron y , przez ńiąja- 
]ti czas przynajmniej, objaw  zle u kryw anego try­
umfu, a z drugiej gorzkie w spom nienia poniżenia.
Jakże d ługo trw ać m ogą podobne uczucia bez

XIII,
IłOŻNE K U S S r  PflÓŻNIAKÓW W LU BU NIE j  w  KRAJU. 

Ż e b r a c y  i l u c b w a l s t w o  ich Druby B a j a n e  i bajarLi.  R ł a -

c ły w is te  p różn iak i .  P o b o ż n e  p różn iak i .  P ie lg rzym i i ka - 
pnicy .

Smutny widok żebractwa, kalectwa, starości 
W mnogiój liczbie zebranego razem w jednem  
miejscu, utkwił głęboko W pamięci mojej i dał 
nawet mi powód do badań późniejszych w wie­
ku dojrzałym .

Polska przy bliskim upadku swoim, używała  
swobod błogich, które nietylko były udziałem  
wyłącznie samej szlachty, lecz służyły ogolnie 
wszystkim klas9om narodu. Dostatek żywności, 
handel i przemysł swobodny, cła i podatki 
orruntowe nie wielkie i do osób nie pez^WtyWie, 
nie ciążyły n a  ludzie pracowitym i w tak po- 
njyślnyni bycie całego kraju, przy obfitości i 
r s e c z y w is te m  bogactwie, takie mnóstwo wzras­
tało i pomnażało się żebraków i kalek, iż tru­
dno by dziś było nawet uwierzyć, że tyle pomię­
dzy ludźmi rńo^ło się nędzy zrnieścić Tetń ż e ­
bractwem byw ały ńapełniońó Wśżyśtkie miejsca 
zgromadzeń publicżnych, d o m y  zabawy, kościo­
ły^ ulice miejskie i trakty większe. T ak i w cza­
sie bytności mojej w Lublin ie , gdziekolwiek

g w ałtow n ego  w ybuchu? N ie  d o  nas należy , ob liczać
to i w y  rok ow ać,, ale to pew na, że un dłużej te u-i 
czucia będą przytłum iane, tero gw ałtow n iejsze bę­
dzie rozdrażnienie w  tern starciu. , a .

-— K siąże N apoleon  p rzyb y ł wczoraj do T y n e ­
m outh Castle nad rzeką T yn e. U d ał się następnie 
do N ew castle , gdzie -.wiedzil g łów n e 7.akłady fa­
bryczne. D ziś z rana ma pojech ać do E d y m - j  

burga. ,
—  Jenerał sir W . W illiam s z K arsu, został 

przedstaw iony jej Kr. M ości przez hrabiego Cla­
rendon na ostatnim  balu u dw oru.

—  N a dzisiejszem  posiedzeniu  Izby  w yższej 
lord  D e r b y  p rzedstaw ił popraw kę usuw ającą  
z roty  przysięgi parlam entarnej w szystk ie  w yrazy  
tyczące się pretendenta z rodziny Sztuartów  (któ­
ra ju ż  nie istnieje). . ,

L ord  C 1 a r e n d o n żąda iby w zięto pod  
roztrząsanie odezw ę Jej Kr. M oś i tyczącą  się p o­
życzki 1 m iłjona fst. d la Sardyriji, d ow od ząc , ze; 
jeś li nie słow a, to przynajmniej d u ćK u m ow y m ię­
dzy K rólow ą angielską i K rólem  sardyńskim , o- 
bow iązuje A nglję do udzielenia tęgo  zaliczenia,- pod' 
temi sam em i warunkami jak ie b y ły 'p rzy  pierwszej 
p ożyczce. , , , v _  i

Lord h e r b y  w  zu pełności zgadza się  z d o ­
w odzeniem  ministra spraw  zagranicznych, p on ie­
w aż K ról sardyńąki p ostęp ow ał w  najszczytn iej­
szy  sp osób  w zględem  A nglji (parlam ent pow inien  
uczyn ić w szystk o  co je st  w  jeg o  m ocy, aby ino-: 
narchę tego w y d o b y ć  z k łopotu  i trudności ob e­
cnego je g o  położenia.

W n iosek  lorda C larendon został przyjęty.
Posiedzenie Izby gm in nie przedstaw ia nic inte­

resującego. (Le Nord). i
A U S  T  R  J A. , !

W iedeń 16 C zerw cg. Ciało dyplom atyczne oka­
zuje w ielk ie w zg lęd y  dla księcia G orczakow . Am­
basadorow ie Pruss, Bawarji i Saxonji daw ali dla  
niego w ielk i obiad. K siążę m iew a częste konferen­
cje z  hrabią B uol z w ielką  z obu stron uprzejm o­
ścią.

—  Ciągle bardzo czynnie postępu ją  prace ok o­
ło fortyfikacji w  Galicji. (Union).

—  C zytam y w Gazecie L w ow sk iej z  dnia 2 0 g b  
Czerwca:

D ziś otw iera się jarm ark cztern astodn iow y śvv. 
A gnieszki; sądząc po ruchu i skrzętności z ja k ą  się  
rozstaw iają budy, przyrządzają krainy i nam ioty  
rozbijają, w różyć można że będzie bardzo o ży w io ­
ny. B udy idą od  B ernardynów  ku P ełtw ie  ok oło  
w a łó w  aż na p lac G olu ch ow sk iego , a liczne an on ­
se zapow iadają nam k u p ców  z Berlina, Drezna, 
W rocław ia , z Czech, z W iednia i W ło ch . R ó w n o ­
cześnie zbiera się stadnina tik otw arty  jarm ark na 
konie. (G azeta  Lwowska)

D A N  J A.
Kopenhaga 18 Czerw ca. B aron  S ch eel P lesśen , 

p ierw szy  prezydent rejenqji w A ltonie, został u su ­
n ięty, poniew aż nie ch cia ł liznąć praw nej zasady  
Ustawy nadanej dla całego królestw a. Jest to ze 
strony gabinetu duńskiego w yraźnem  w y p o w ie­
dzeniem  w ojny księztw om  niemiecki ip uionąfchj*

przygotow ania robiono do obiadu lub balu wy- 
sławniejszego. tłum nie zbierało się to żebrąc- 
two, dziady, baby, kaleki, dzieci obojga płci;, 
ślepi i kulawi, pełzający i czołgając)-, najokrop­
niej pokoszlawieni i to  w s z y s t k o  napełniało  uli­
ce, dziedzieńce, schody, u trudzając gościom 
przejście,

Dzisiejsi filantropi, pzypiśaliby tę nędzę n ie ­
zawodnie arystokracji szlachbbkiej, nieczułej na 
cierpiącą ludzkość, obójętnej 1 zirnnej na widok 
tak Sprzeczny wielkiej okazałości i nędzy n a jo ­
kropniejszej, gdy  tym czasem  złe to pochodziło 
jed y n ie  z ducha czasu* było  chorobą wieku i 
skutkiem  upadku oświaty w Raplitej. Pochodzi­
ło  to z braku  instytucji m ających tiacelu  u trz y ­
m anie dobrego po rządku  pnnilędzy m ieszkań­
cami.

Gdy się więc zaczynają zjeżdżać w Lublinie 
zaproszeni na ucztę, żebractw o ciśnie dię ty m ­
czasem  tłum am i po jałm użnę i dopókąd m a na­
dzieję o trzym ania jak iejś ofiary, spraw uje się 
cicho, lecz na w ychodzić gości pod Wieczorną 
lub nocną dobę, gdy  jałm użny n ieo trży tna ło , ć>- 
kryw a przechodź ąoyoh najokropniejśzeim  w y ­
razam i i przekleństw am i. I nie by ło  środka na­
wet uniknienia te j nieprzyjem ności, bo jeżeli da-

duńskięj. G abinet ten b iegnie po śp ad zistości,'n a  
której nie ła tw o  mu będzie zatrzym ać się.

< (Le Kord).
  , , . ,F  R  A  N  C J A.

P a ry ż  19 Czerwca. Cesarz w  czasie pobytu  u 
wód^w Plom bićres, m ajak  słych ać , o d w ied zić  za­
mek Arenem berg, gdzie nie b y ł 0 (1 r o k i 1848, 
Cesarz z przyjem nością zapew nie znajdzie się  zn o ­
w u w  tótp schronieniu  w ygnańca, i zobaczy to miej­
sce, tak d;ługo zam ieszkiw ane przez je g o  matkę. 
Jenerał D ufour który ostatn ie ferje przepędzihprzy  
boku Cesarza, zn ajdow ać się  z niin będzie w  Are- 
nem berg. W  czasie tej w izyty  Cesarz m oże jeszcze 
dalej pojedzie i zob aczy się z Cesarzem austrja- 
ckiin, o czetn tak d aw no m ów ią. S łych ać  że król 
baw arski i w irtem berski, należeć także będa do  
tego zjazdu. P od róż hrabiego W a lew sk ieg o  do  
N iepnec, nie je s t  podobno ob cą  tym  projektom  
zjazdu, m onarchów.

.—  Biskupi przy przedstaw ieniu  się  C esarzow i 
w  S t Cloud, nie taili jak  bardzo n iesp okojn i są  
z p ow od u  teraźniejszego położenia papieża, w skut-  
ku in icjatyw y wziętej przez rząd francuzki ria kon­
gresie paryzkim , w  przedm iocie kw estji w łosk iej. 
L egat objaw iał podobnież taką sam ą niespokoj- 
n ość.

—  N a posłuchaniu  udzielonem  panom  redakto­
rom dziennika U n iters , kardynał legat bardzo sta­
n ow czo  przem awiał, jak  zapew niają, o potrzebie 
uniknienia w szelk iej drażniącej polem iki.

—  Za obrębem  Ciała p raw odaw czego , projekt 
.prawa, żądający cofn ięcia ce ł zak azow ych  w  tary­
fie.francuzkiej, ob ud ził niejaką agitację m ięd zy  rę­
kodzielnikam i, fabrykantam i i t. d. G łów niejsi po­
m iędzy niem i należą do stow arzyszen ia  u tw orzo-  
nego w ostatn ich  latach  panow ania L udw ika F ili­
pa, a  m ającego na celu  obronę i op iekę nad pracą  
parodow ą; organem  tego tow arzystw a  je s t  Moniteur 
Indusfriel. Zebrali się  oni w  tych  dniach, aby u- 
łoźyć  sw oje zażalenie i p osłać  senatow i petycje, 
przeciw  temu projektow i praw a. Cofnięcie zaka­
zow ego  cła od  rozm aitych przedm iotów  Służących  
do ubrania, w y w o ła ło  m iędzy czeladzią kraw ie­
cką, której w  Paryżu je s t  200 .000  g łó w , ży w e  
poruszenia przeciw  temu projektow i prawa, jako  
m ogącem u w p łyn ąć znacznie na zm niejszenie ich za­
robku,

Zagraniczna prasa nie ustaje zajm ow ać się  
K sięztwam j naddutiajskiem i i projektam i ich  reor­
ganizacji. M ów iliśm y o trudnościach  jak ie  p o w sta ły  
w tej spraw ie, która zdaje się być bliską przejścia  
w  n ow ą fazę. M ów ią że gab inety  L ondynu i P a­
ryża nie są ju ż tak siln ie zd ecyd ow an e w zg lę­
dem połączenia tych  d w óch  K sięztw  w .jedn'o pań­
stw o; czy  to d la tego że Turcji i Austrji p ow iod ło  
się przez silne argum enta zachw iać opirtję, w yra­
żoną przez Francję i A nglję na kongresie paryz­
kim, czy też g o r liw o ść  z ja k ą  z innej stron y po­
pierano system  zjednoczenia, obudziła  ob aw ę  
m ocarstw  zachod n ich , żeby to nie b yło  w yłączn ie  
dla jed nej ty lk o  stron y korzystnem . T o  pew na, że 
objaw iają-się oznaki w ahania, ociągania  się; gabi- 
hfoy.D bbdynt1 i Paryża, o iezd ają się  b yć tak ja k

na ja łm u żn a  dla jednych , dla drugich w y sta r­
czać nie m ogła, o trzym ujący  m rukiem  pacierzy 
wy wzajem niali się za dar w tenczas, kiedy dru- 
dzy głośno żlórzećzyli. Chociaż i to  by ło  po­
w szechnym  u nas zwyczajem, że kto p rzygo to ­
w yw ał się do uczty, ten  dla żebractw a przyspo­
sabiał w kotłach gotow ane krupniki i barszcze, 
lub  zam awiał jad ło  po garkuchniach.

Ż ebractw o prz \ bierało stró j i odzienie n a j­
lichsze z gałganów  i szm at poszyte, nosiło za­
niedbane w łosy i ciało straszliw ie brudem  mia­
ło pokry te. K tżd en  żebrak opatrzony był dwo* 
tiih torbam i, bu telką lub tykw ą na wodę, k tó rą  
na śzińirku zaw ieszał, koncha żółwia służyła 
mu za naczynie do wody' i za miśki d o jed zen ia : 
g dy  iin nagotow ano w kotłach krupniku, każden 
żebrak  w po rządku  przychodził ze sw ojem  n a ­
czyniem  po udział, k tó ry  mu należał pokarm u i 
nie m ało tam  było  trudności w rozdaw aniu  chle- 
ba, bo nie z po trzeby , 1®CZ z chciwości, jed en  
przed dtfjgim  w ydzierał ofiarę z rąk  dającego.

{Dalszy ciąg nastąpi)

D odatek  do Nr 78 K roniki.



’pierwej przyćhylnemi przypuszczeniu komisarży 
P ru s  i Sardyn ji  do komisji, mającej prowadzić 
śledztwo w  przedmiocie organizacji Iysięztw. P rz y ­
jęte  co do zasady ,jak  donosiliśmy, przypuszczenie 
p a n ó w  komisarzy tych  d w óch  państw, do tych ­
czas nie otrzymało naw et początku wykonania.

(Le Norii).
— Czytamy w  U niters: Powiedzieliśmy ze J e ­

go Eminencja kardyna ł  legat przyjm ował wczoraj 
odwiedziny Ich  Eminencji kardynałów , a rcy­
biskupów  i biskupów  francuzkich, obecnych w  P a ­
ryżu. K a rd y n a ł  B ona ld  arcy-biskup Lyonu, prze­
mawiając imieniem swoich wielebnych kolegów, 
wyraził się w  ten sposób:

»Biskupi frąncuzcy obecni w Paryżu, przybyli 
złożyć Jego Świątobliwości Papieżowi w osobie 
W asze j Eminencji, hołd swego poświęcenia, które 
n igdy  nie osłabło i uszanowania, jakiem w iara  
przejmuje ich dla namiestnika Jezusa  Chrystusa, 
d la  b iskupa biskupów, dla wyroczni kościoła. 
W y ra ż a m y  te  uczucia najgodniejszemu organowi 
w ładzy  papiezkiej; zakomunikowane przez W aszą  
Eminencję Ojcu wszystkich wiernych, będą^ mu 
one miłemi i zostaną przyjęte przez Jego Św ią­
tobliwość z tern większą ojcowską łaskaw o­
ścią."

Następnie ka rd y u a ł  Bonald prosił kardyna ła  
legata, aby złożył u stóp Ojca Świętego je d n o g ło ­
śne p ro śb y  arcy-biskupów i biskupów lrancuz- 
kich, aby  święto Serca Jezusowego, które do tąd  
je s t  ty lko dowolnem, stało się świętem obowiązu- 
jącein  dla kościoła katolickiego, i aby wielebna 
zakonnica de P a ra y  le Moniat, która głównie przy­
łożyła się do ustanowienia  tej uroczystości, zosta­
ła  uznana błogosławioną.-

K a rd y n a ł  legat odpowiedział, że najwierniej 
przedstawi Papieżowi P iusowi IX  te życzenia, i 
dow o d y  tak  świetne uszanowania i przywiązania 
episkopatu  francuzkiego, k tóre  niewątpliwie głę­
boko w zruszą serce Jego Świątobliwości, pełne 
najwyższej sympatji dla ep iskopatu  i całego d u ­
chowieństwa francuzkiego. {Union).

P aryż 16 Czerwca. Do opisu uroczystości chrze­
stnej, dodam y jeszcze to  małe zdarzenie: w s c h o ­
dząc z kościoła, Cesarzowa uczuła, że spadł z niej 
djament; obróciła się, ale Cesarz spojrzeniem przy­
pom niał je j  że je s t  Cesarzową. Dzień 15 czerwca 
pośw ięcony na zabaw y ludowe, przeszedł według 
program u. Czas był pogodny  i chłodny. Tea tra  
bezpłatne by ły  pełne lu d u  i ten lud  pokazał się 
spokojnym  i uważnym. W ysok ie  vyykształcenie 
lu d u  paryzkiego ukazało się dnia tego tak  w  tea ­
trach  j a k  na ulicy. W  największym naw et tłoku 
nie było szturchnięcia; a gdy  zdarzyło się niewinne 
popchnięcie, zaraz d o d aw an y  był wyraz: p rzep ra ­
szam. Cały w'czorajszy P a ry ż  zdaw ał się byćsa lo -  
nem złożonym z dobrego tow arzystw a.

Chrzest podniósł znacznie cesars tw o p o d  wzglę­
dem katolickim. Zebranie w Notre  Dame legata i 
85 b iskupów  zrobiło efekt na wszystkich. Legat Pa- 
trizzi je s t  wnukiem księcia Saskiego, k tó ry  się o- 
żenił z Krasińską. Biskupi zebrani w Paryżu, mają 
odbyć pod  jego  dyrekcją  naradę  w  celu ustalenia 
ry tuału . Katolicyzm obchodzi rząd  francuzki ze 
w zględu idei cesarstwa zachodniego, a obchodzi 
n a ró d  ze względu samej w iary. Katolicyzm odzy­
ska ł urok we Francji, bo spostrzeżono się, że dla 
n iektórych n a rodów  je s t  on jedynym  i energicz­
nym  środkiem postępu. Z budow ano w P a ry ż u  wie­
le kościółków n a  wzór londyński i spostrzeżono, 
że te kościolki w pływ ają  więcej na postęp religji 
niż kościoły wielkie. P ro b o s tw a  paryzkie zostały 
podzielone i rozdrobnione, Proboszcz może teraz 
w yw ierać  większy i bliższy w p ły w  na wiernych 
niż dawniej. D uchowieństwo pokazuje się św iat­
łem, praktycznem, rozumiejącem swe obowiązki i 
gorliwie j e  w ykonywającein.

  W ą tp l iw o śc i  nie podlega; że Cesarzowa je s t
w  poważnym  stanie, i to przeszkadza zamierzonej 
p od róży  do w ó d  m orskich  w Biaritz. (Czas) 

|Gr R E  C J  A.
Ateny 10 Czerwca■ Cale miasto je s t  w porusze­

niu i zamięszaniu. Głoszono, że bandy  rozbójni­
cze zostało rozproszone i zniszczone, a tymczasem 
w  dniu 4 b. m. na drodze z Pyreus do A^en, roz­
bójn icy  zrabowali kilka pow ozów  i puściwszy o- 
d a r ty ch  ze wszystkiego podróżnych, dw óch znich 
zatrzymali dla dostania  znacznego okupu. Patrol 
francuzki, k tó ry  postrzegł jeden  powóz zrabow a­
n y  i wieziony przez tych  rozbójników, zaczął za 
niemi ścigać, ale stracił dw óch  ludzi, a zabił je d n e ­
go pasażera, k tó ry  znajdował się w  powozie ucie­
kającym  ze zdobyczą zabraną przez zbójców. N a ­
zajutrz wysłano 800 ludzi z garnizonu ateńskiego

dla  ścigania rabusiów , ale już w tedy  rozbójnicy 
ukrvli- się w  n iedostępnych  górach  i w ąwozach. 
A dmirał francuzki w ys ia ł  p a rop ływ  z depeszami 
do rządu  francuzkiego, zapewnie żądając powię­
kszenia wojska okupacyjnego, aby  mógł dokładniej 
obsadzić wszystkie podejrzane miejsca w s tronach 
d róg  na k tó rych  ostatnio zdarzały  się częste p rzy ­
padki rozbojów.

W  chwili kiedy to piszemy, cale miasto je s t  j e ­
szcze w największej trwodze; nikt nie śmie wyjść 
za rogatki stolicy i do tąd  nie zdałano schwytać 
ani jednego robójnika. {/ml. Belge).

T U R C J A .
Konstantynopol 9 Czerwca. Ram azan i Bairam 

skończyły się; ministrowie byli ju ż  wczoraj u P o r ­
ty, ale dziś dopiero zaczynają się na dobre  intere- 
sa. N a  nieszczęście z samego zaraz począ tku  mi­
nistrowie spotkają  się ze sprawami, k tóre  nie bar­
dzo im będą  przyjemnemi i nie mało im dadzą  k ło­
potu. A najprzód  m orders tw o  spełnione w śró d  
dnia przez oficera z kontyngensu tunetańskiego na 
osobie jak iegoś Greka; dalej nikczemny zamach, 
spełniony przez żołnierzy tureckich na osobie żo­
ny  jednego  oficera czy podoficera angielskiego; 
nakonięc zamordowanie  żołnierza francuzkiego 
w W arnie .  O d wczoraj mówią znowu o jakiejś , 
podobnego rodza ju  zbrodni, k tóra  miała miejsce 
w Tenedos, gdzie podobno zam ordow any  został 
syn  ajenta konsularnego francuzkiego.

Są  to w praw dzie  fakta pojedyńcze, nie mające 
żadnego związku z polityką, ale duch  złośliwy 
już  się ich uczepił, i usiłuje odpowiedzia lność  za 
to zwalić nie ty lko na ministrów, ale na cały naród. 
Najlepszym sposobem stłumienia tych  pogłosek, 
byłoby  ukarać  w innych przykładnie i n iezwło­
cznie, bo jeśli tygodnie i miesiące prze trw ają  bez 
wyroku, to usprawiedliwi niejako wszystkie zło­
śliwe uwagi. Ministrowie przekonani są o tern iza-  
pewnie stosownie postąpią.

Oficer tunetańśki k tóry  zabił Greka, wczoraj j e ­
szcze nie by ł  aresztowany, mówią nawet że dosiadł 
konia i uciekł, ale policja schw yta  go zapewnie, 
i tunetańczycy którzy dziś mieli opuścić K o n s tan ­
tynopol, o trzymali rozkaz pozostania, dopóki w in­
ny  nie zostanie schw ytany  i ukarany.

Co do m orderstw a w Warnie, guberna to r  tam ­
tejszy donosi, że to właściciel ogrodu  strzelił do 
ludzi, k tórzy  mu od  kilku dni co noc sprzątali wa­
rzyw o i owoce, i jednego  z nich śmiertelnie ranił. 
Zobaczymy czy też ra p o r t  konsula  francuzkiego 
nie przedstaw i tej rzeczy inaczej.

— R ząd  otrzym ał dziś wńadomość, że jenera ł 
Muclilis-pasza został przez wszystkie m ocarstwa 
interesowane przy ję ty ,  j a k o  komisarz P o r ty  do u- 
regulow ania  granicy bessarabskiej.

—  Ju tro  kohtyngens angielsko-turecki zostanie 
urzędownie o ddany  pod  zarząd Porty .

— E w akuac ja  K rym u  postępuje z pośpiechem. 
W  dniu 6  W Bałakławie była wielka uroczystość 
instalacji now ych francuzkich kaw alerów  orderu 
Łaźni.

—  W  dniu  urodzin królowej W iktorji ,  wszyscy 
reprezentanci rozm aitych mocarstw, sitładali lo r­
dowi Redcliffe powinszowania; pierwszy droginan
dyw anu  i jeden ad ju tan t  Su ltana , przybyli także
w imieniu Porty ,  ale nie zostali przyjętemi: w e­
d ług je d n y c h  ponieważ przyszli zapożno, a w e­
d ług innych ponieważ nie wystąpili w wielkich 
mundurach. , i {In/lep. Het.)

W IA D O M O ŚC I Z W SCH O D U .
— Piszą z W iednia 16 czerwca:
Częste konferencje które wielki wezyr Ali-pasza 

od chwili swego przybycia miewał z hrabią Buol, 
nie pozwalają wątpić, że tu idzie o reorganizację 
księztw. W  kółkach politycznych nie wierzą w po­
łączenie księztw w jedno , a tern bardziej, w miano­
wanie w ładcy  jakiego domu panującego. Co się 
tyczy połączenia księztw, wiadomo, ź e P o r t a i  Au- 
str ja  są  temu przeciwne. Anglja popiera ten plan 
energicznie, F rancja  jest  daleko spokojniejsza 
w tym względzie.

Co się tyczy w yboru  przyszłego księcia, nie mo­
żna wiedzieć na którą  z r o d z i n  panujących w ybór 
wypadnie. Cesarz Napoleon nie zechce zapewnie 
ponowić błędu swego stryja. Rodzina sasko-ko- 
b u rska  albo dom sabaudzki najwięcej mają szan­
sy. Zachodzi tylko jeszcze ca utrudzająca okoli­
czność, że dla spojenia się silniej z krajem, przy­
szły monarcha będzie musiał przyjąć religję s w o ­
ich poddanych .

Dla tych  rozmaitych przyczyn nie wierzymy ani 
w  połączenie księztw w  jedno, ani w wybranie  
w ładcy z rodzin, cudzoziemskich.

Zresztą nie pierwej można będzie zająć się for­

mą polityczną księztw aż po ukończeniu regulacji 
granic Bessarabji. (Ind. Beige).

W Ł O C H Y .
Turyn 16 Czerwca. Postanowienie  królewskie 

decydujące zamknięcie posiedzeń praw odaw czych  
na ro k  1855/6, zostało dziś zakom unikowane Izbie 
reprezentantów przez ministra sp raw  w ew nętrz­
nych, a senatowi przez kanclerza. Izby zaraz ro ­
zeszły się i zapewnie nie zgrom adzą się przed 
przyszłym grudniem.

Nominacja jenera ła  L a  M arinora na  ministra 
wojny, została dziś podpisaną  przez Króla, i do­
s to jny jenera ł zaraz objął swoje obowiązki.

W iadom ości z Toskanji  są bardzo interesujące. 
H rabiem u T h u n  nie udało  się załatwić starcia  mię­
dzy władzami książęcemi i jenerałem Crenneville, 
ten ostatni u trzym yw ał że komisja w ojskow a pod 
kierunkiem księcia Soragni, powinna zająć się roz­
poznaniem zbrodni, popełnionych przed temi, k tó ­
re w yw ołały  ogłoszenie stanu  oblężenia. Książe 
Soragni nie zgodził się na to żądanie, i ministro­
wie księżnej rejentki byli takiegoż zdania.

Hr. T h u n  oświadczył się za opinją hr. Crenne­
ville; w ted y  księżna odw oła ła  się do marszałka 
Radeckiego, k tó ry  także oświadczył się na  korzyść 
komisanta austrjaokiego. G dy  rząd  księztwa trw ał 
w  swojem wzbranianiu się, jenera ł  Crenneville zło­
żył energiczną protestację oświadczając, że władze 
austrjackie odm ów ią na przyszłość wszelkiej po­
mocy rządowi Księztwa, i że w  razie zawichrzenia 
wojsko austrjackie  nic nie uczyni dla przywróce­
nia porządku. Zapewniają ż e p o  tem oświadczeniu, 
księżna rejentka nakazała wypuścić  na wolność 
w szystk ich  więźni politycznych, znajdujących  się 
w Farmie, i unieważnić wszelkie rozpoczęte prze­
ciw nim procesy.

Zachodzi ty lko pytanie, co się ma stać z podda- 
neini parmeńskiemi, osadzonemi w tw ierdzy Man- 
tui? Czy rząd  toskański będzie o nich reklarno- 
w a P  i czy w  takim razie władze austrjackie będą 
chciały ich wydać?

W  następstwie tego co zaszło, spodziew ają  się 
co chwila w Parmie zniesienia stanu oblężenia.

(Independnnre Be/ize\.

P rzeg ląd  literatury krajowej.
O d a w n y c h  i t e i a ź n i e j s i y c h  p r a w a c h  p o l s k i c h ,  p r i e z  a u t o r a  

L i s t o p a d a .  K r a k ó w  < 8 5 5 .  s t r .  1 3 4 .

A utor L is topada zanadto znany w literaturze 
naszej, ażebyśmy potrzebowali wspominać, że nie 
będąc  prawnikiem z powołania, nie pom ału  zdzi­
wił t y c h , k tó rzy  broniąc specjalności w  n a u ­
kach, z niedowierzaniem słuchają  zdania  niewy- 
święconych. Zdziwienie to i nieufność, tem się j e ­
szcze wzmogły, że pisma treści p raw nej są  u nas 
bardzo rzadkie; z tąd  naukę p raw a  otoczyła może 
jak aś  tajemniczość, i rozsiewa o niej mniemanie, 
j a k o b y  nie ła two była p rzystępną naw et d la  spe­
cjalnych, a cóż mówić o profanach.

W  istocie jed n ak  wystąpienie  au to ra  nie ma 
w  sobie nic nie zwykłego. K tóż  nie wie, że całe u- 
kształceniejego sięga czasów, kiedy znajomość p ra ­
w a swojego kra ju  była niezbędną potrzebą  dobre­
go obywatela, by ła  jego  świecką filozofją, ozdobą 
świeckiego uksztalcenia. W ięc  też co dziś u.vaźa 
się za wyłączne, dawniej było  powszechnem, i au­
tor  pisma niniejszego, może z tej zasady  być w ła ­
ściwym sędzią obranego przedmiotu, tem bardziej 
kiedy, j a k  sam wyznaje, naucepraw niclw a  poświę­
cił wielką część swojego życia.

Wreszcie kto bierze za godło: quid leges sine  
mnribits, kto w  zrozumieniu praw a dom aga sięcze- 
ści d la  cnoty  i honoru, kto ze czcią mowi o da- 
wnem prawie, ten zapewne godzien je s t  w y s łu ­
chania. Pos ta ra jm y  się skreślić pasm o jego  rozu­
mowań.

„Z daw ałoby  się, mówi, na  pozór, że prawo, gdy 
porządku je stosunki wzajemneludzi, najwięcej po- 
wir.noby zyskiwać od  czasu i ciągle ęię d o s k o n a ­
lić w miarę mnożenia się ty ch  stosunków. A je ­
dnak na stronie zostawiwszy naukę historji  p ra ­
wa, k tó ra  bez wątpienia wielce w naszym  wieku 
postąpiła, a je s t  nauką  zupełuie odrębną (?) od 
prawnictwa, śmiało twierdzić można, że prawnic- 
two dziś je s t  w zupełnym upadku: tak  dalece, że 
nietylko iż praw a nowe uie są lepsze od daw nych, 
że p rocedura  sta ła  się nierównie więcej zawiłą, że 
prawnicy teraźniejsi pod  żadnym  względem poró- . 
w nan ia  w ytrzym ać nie m ogą z dawniejszemi, ale 
nawet, że pojęcie praw a do tego s topnia  się zatraci­
ło, że niezdarzyło mi się spotkać p raw nika  dzisiej­
szego, k tó ryby  na  zapytanie moje „co je s t  p raw o?" 
umiał mi dać zaspokajającą odpow iedź."



P o  tak iem  założeniu odpow iada  na  ostatn ie  p y ­
tanie, że w edle dzisiejszych praw ników  praw o »jest 
coś napisanego na papierze, ja k  naprzykiad : oda 
lu b  pow iastka, należąca do lite ra tu ry  pow ażnej 
n a ro d u , a jeżeli za pom ocą rusz tow ania  środków  
w ykonaw czych  ma silę obow iązującą, sta je  się 
p raw em ." T ym  czasem, m ów i, praw o  jeżeli zasłu­
guje na  to nazw isko, ja k  najm niej potrzebuje ś ro d ­
kó w  w ykonaw czych, ażeby było spełnione. W  dzi­
siejszym  stanie społeczeństw  nie mam y innych praw , 
w  całkow itein znaczeniu tego w yrazu , prócz religji 
i honoru , i te w łaśnie o bow iązu ją  bez najm niej­
szych  środków  w ykonaw czych .

Poniew aż obow iązek h o n o ru  w ykonyw a się bez 
przym usu, więc au to r w zupełnej z so b ą  zgodzie 
u trzym uje  (str. 23) .iżeten  k tó ry  m a sum m ę do u- 
m ieszczenia, roztropniej czyni, kiedy s ta ra  się u- 
bezpieczyć względem  ch arak te ru  tego, k tó ry  chce 
* nim w chodzić w robotę, n iżelibym iał szperać po 
księgach  hypotecznych, d la  powzięcia w iadom o­
ści o stanie jego  m ajątkow ym ." Nie przeczy, że 
się może om ylić na honorze  sw ojego dłużnika, a 
zaraz dow odzi, że to  sam o przy trafia  się i z hypo- 
tęcznem bezpieczeństwem, a że i dziś jeszcze uczu­
cia honoru , k red y t osob isty  i d o b ra  w iara, s tan o ­
w ią p o d staw ę  stosunków .

Tein się kończy pierw szy okres rozum ow ań au ­
to ra ; w szystko  co potem  n astępu je  nosi inny cha­
rak te r. Z astanów m y się n ad  porządkiem  pow yż­
szych  m yśli. W  ogólnein założeniu a u to r  potępia 
now e praw nictw o, za to  że skuteczność p raw a 
op ie ra ją  na śro d k ach  przym usu  do w ykonan ia  j e ­
go woli. W iadom ość daw nych  p raw  przyw iod ła  
m u w idać na pamięć, że i daw niej żadna ustaw a, 
żaden  przepis w ładzy  praw odaw czej nie b y ł pozo­
staw iony  dow olności; każdy owszem  zagrażał p rzy ­
musem  lub karą, na p rzypadek  zaniedbania. W ięc 
opuszcza to  stanow isko, nagle przenosi sp raw ę ex  
foro externo in forum  internum  i tw ierdzi, że to  co 
m y nazyw am y praw em  nie je s t  niem, bo praw em  
je s t  ty lko  relig ja i honor, gdyż obow iązki ich w y­
k o n y w ają  się bez przym usu. Lecz zam ierzyw szy 
.się na nas z tego punktu , sam  w yznaje, ze ja k  
w  daw niejszych tak i w teraźn iejszych  stosunkach  
ludzkich , uczucia ho n o ru  i d o b ra  w iara, głów ny 
m a j ą  udział, i że bezpieczeństw o hypoteczne ró ­
w na  się co do skutków  bezpieczeństw u opartem u 
n a  honorze.

D o tąd  więc porów nanie d aw nych  p raw  z 110- 
w em i nie w ypad ło  na  naszą szkodę. A m ów iąc 
p ro  domo, pozw olim y sobie z rozum ow ań au to ra  
w yciągnąć d la  siebie pew ną korzyść. P raw o d aw ­
ca  urządza  ty lko w idzialną stronę sto sunków  lu ­
dzkich, to  co się da ocenić, zważyć, obliczyć, zmie­
rzy ć  —■ słowem, co się da  udow odnić; o tej to czę­
ści stosunków ' mówi, że są postaw ione p o d  opie­
k ą  przym usu. T rafn a  też to  je s t  odpow iedź, ja k ą  
au to r z przym ów ką w k łada  w  u sta  naszych p ra ­
w ników , na zapytanie, co to je s t  prawo?  Rzeczyw i­
ście, p raw o pod  względem  m aterjalnym , faktycz- 
nvin je s t  to  coś napisanego, co trzeba  w ykonać 
po d  przym usem . Część niew idzialna stosunków , 
jako  to , praw dziw e zam iary, środk i i w o la  Boża, 
nie należy do praw odaw cy  człowieka; w ięc p ra ­
w dziw ość zam iarów  i środkow  pozostaje  pod  o- 
p ieką sumienia, a skutki w oli Bożej pozosta ją  na 
Bożej w oli. W  każdym  stosunku  są  te  dw ie s tro ­
ny, zm ierzające spoinie do jednego  celu. A jeżeli
praw 'odaw ca zdołał obrobić sw oją w idzialną część, 
ta k  że z tąd  otrzym uje skutk i m etylko p raw a  ale i 
sum ienia, to zgodzić się m usimy ze dopiął najw yż­
szej doskonałości. Chętnie przyjm ujem y taki w y ­
w ó d  na  korzyść przynajm niej naszyć p raw  h y ­
potecznych , ‘i nie chw alim y teorji au to ra , w edle 
k tó re j w ierzytelności lepiej się ubezpieczają na 
charak terze  dłużnika, niż na hypóte-ce. a teo rja  
p rzypom ina nam bajkę o lisie i kruku , ’ o ry  sie­
dząc na drzew ie trzym ał w  dziobie kaw a sera. Lis 
cheąc go dostać, w bijał k ru k a  w  ambicję, ze bę­
dąc  tak  pięknym  m usi rów nie pięknie śpiew ać. 
K ru k  da ł się złapać, zaufał honorow i lisa i chcąc 
m u dać  dow ód  ja k  w ysoko  ceni je g °  ch arak te r 
bezstronny , j ą ł  się śpiew ać i ser stracił- Ale w ą t­
p ię żeby się to  udało  d łużnikom  z profesji z dzi­
siejszym i wierzycielam i. Oni sądzą, że honor d u- 
żnika uic nie szw ankuje, k iedy  nie ma z czego :za­
płacić, i nic nie zyskuje, k iedy  płaci, bo musi. W ła­
ściw ie to  w ierzyciel w inien się rządzić praw idłam i 
ho n o ru , żeby niekorzystać z trudnego  położenia o- 
soby  żądającej jego  pom ocy i p rzy  uk ładach  nie 
zm uszać je j do w arunków  uciążliw ych, a wrazie 
nieszczęścia nie zgubić je j  bez m iłosierdzia.

T u  następ u je  szereg rozum ow ań odm iennych 
nieco. A u to r postrzeg łszy , że bezpieczeństw o h o ­

norow e i hypoteczne zrów now ażyły  się, chciałby 
odrzucić od  siebie pozór naw et zam iaru postaw ie­
nia hypo tek i na drugióm  miejscu. W ięc mówi, że 
w ielce by  się om ylił, k toby  go posądzał, że żadnej 
w agi nie p rzyznaje  praw om  hypotecznyin, a że 
u cel tego pisem ka nie inny je s t, ty lko  żeby d o ­
wieść, że ani kodex francuzki, ani to  zmnlpowanie 
system u pruskiego o h y p o tek ach , co do skutku, 
nic tak  zbaw iennego d la  k ra ju  nie obm yśliły, cze- 
goby  znaleźć nie m ożna w  sta tucie  litew skim  i 
w  konsty tucjach  zaw artych  w  Voluminn'ch le- 
gum.H

N a to  zupełna zgoda. A le potrzebaź tego do ­
wodzić? K to  temu zaprzecza? W iadom o przecie, 
że system atow i prusk iem u oddano pierw szeństw o 
nie d la  jego  nadzw yczajnych  zalet, bo te są  obcią­
żone nie małemi w adam i, ale d la  tego, że w k ra ju  
b y ły  dw a system ata: austrjack i i pruski, a trzeba 
by ło  mieć jeden ; więc u trzym any ostatn i ja k o  p e ł­
niejszy i zdolniejszy do ulepszeń, (a) D aw ne o b ia­
ty  ju ż  od  la t dw udziestu  k ilku  usta ły ; nie by ło  też 
k to b y  się odw ażył sądzić je  zaocznie, czy na złą, 
czy na  d o b rą  stronę. W reszcie  o co tu  idzie? Z a­
sad a  daw nej i nowej hypo tek i je s t  jed n a  i ta  sa ­
ma: prior tempore potior ju re  (kto p ierw szy, ten 
lepszy); więc byśm y chyba o to  sp ierać się mogli: 
czy lepsze są  daw ne o b ia ty  i kurrendy , czy też 
dzisiejsze księgi i w ykazy? A utor i tu  dochodzi do 
zrów now ażenia przepisów , jakiem i się rządz ila  da­
w na kancelarja z dogodnością now ych. Z haszej 
s trouy  dodam y ty lko , że p raw nicy  nasi d o sk o n a­
le oceniają dzisiejszy systeinat; jed n i ju ż  ogłosili 
sw e zdania, inni j e  ogłoszą niew ątpliw ie i spodzie­
w ać się trzeba, że w k ro tce  ten syste inat dojdzie 
do tak ich  ulepszeń, k tórym  i au to r L is to p ad a  o d ­
da spraw iedliw ość. A k iedy  się obca rzecz p rzy j­
m uje z rozw agą, z nam ysłem , kiedy ulega ciągłej 
kon tro li rozum u, to tego nie m ożna zwać małpo­
waniem. Chyba ja k o  słow o obelżyw e, ale trudno  
znow u zrozum ieć kogo i za co by  tu  lżyć? Je s t to 
bez w ątpienia sku tek  gniewu, k tó ry , ja k  zw yczaj­
nie, czyni człow ieka nieudolnym  do w szelkich ro ­
zum ow ań.

P rzy  porów nan iu  daw nej hypotek i z now ą, p o ­
nieważ dogodności kancelaryjne w y dały  m u się 
jednakow e, zadaje sobie au to r pytanie, czy n ie b y ­
ło różnicy pod  względem  pew ności? W łaściw ie 
nie należy to  ju ż  do hypoteki, bo ona ty lko  p ilnu­
je  kolei w pisów , a w cale je j nie obchodzi, co kto 
w pisuje, byle w tern nie było szkody  trzeciego. 
W spom inam y je d n a k  o tein, bo rozum ow ania a u ­
to ra  odsłoniły  nam  bardzo sm utną s tro n ę  daw nych  
form  kancelary jnych . Sam  w yznaje, że dłużnik 
złej w iary , zaw czasu go tu jąc  się do bankructw a i 
łupieztw a sw oich wierzycieli, podrobioneini a nie 
istotnem i długam i zdo ła ł zasłonić sw oją hypotekę, 
a ta  zbrodnia, jak k o lw iek  gruntow nie dom niem a­
na, nie m ogła być k a ran ą  ty lko  przez opinję p u ­
bliczną; lecz ta  nie posiadając  środków wykonaw- 
czych, nie m ogła znaleźć pow agi u tego, k tó ry  
z niej szydził. P o d łu g  teorji au to ra , te nadużycia 
pow inny by w  ogólności w ynikać ze zby tku  dow ie­
rzania honorow i d łużników , na k tórćin dawniej 
m usiano doznaw ać więcej zaw odu niż dziś, kiedy 
go praw o sam o szanuje i podobnie ja k  przysięgi 
nie pozw ala używ ać nadarem ne. Dziś d ług  je s t od 
sam ego początku  albo hypoteczny, albo osobisty; 
p ierw szy  odrazu  w nosi się do księgi, drugi po u- 
p ływ ie bezskutecznie um ów ionego term inu może 
być do niej w niesiony za w yrokiem  sądu , a tym  
czasem w ierzycielow i w olno je s t ostrzedz kanee- 
larję  hypoteezną, że sobie zam aw ia miejsce d la  
w pisu.

D aw niej w szystk ie  d ługi by ły  osobiste  i pozo­
staw iano w ierzycielow i ro k  i sześć niedziel po le­
gać zupełnie na honorze dłużnika. O n tym czasem  
w idząc że fo rtuna  d ługów  nie w ytrzym a, ko rzysta  
z tego honorow ego czasu i dopuszcza zapisać na 
siebie fałszyw e obligi, a ja k  p raw dziw i dłużnicy 
p rzyszli do ksiąg, to  ju ż  im się nic nie dostało . —  
S ta ra  się w praw dzie  au to r oczyścić p raw o d aw ­
stw o z zarzu tu  nieudolności, ale najw iększy argu-

(a) D o d a ć  lu  n a l e ż y ,  ż e  s y s t e m i t  a u s t r j a c k i  w ł a ś c i w i e  o -  
b o w i ą z y w a ł  w  t r i e c h  ty lko  p o w i a t a c h  d z i s i e j s ze j  g u b .  L u -  
b e l s s i ć j ,  a  w i n n y c h  o b i a t y  u t r z y m a n e  z os t a ł y .  P r z e d  w p r o ­
w a d z e n i e m  dz i s i e j szój  u s t a w y  b y p o t e c z n ó j  m i e l i ś m y  h y p o t e  
k<} k o d e x o w n ,  k t ó r a  u t r z y m a ł a  się do  ( 8 1 8  r o k u ,  a w n i e ­
k t ó r y c h  o k o l i c a c h  d ł u ż ś j  n a w e t .  J eże l i  n a s t ę p n i e  p r z y j ę t o  
s y s t e m a t  h y p o t e c z n y  p r u s k i ,  to  g ł ó w n i e  dla  t eg o ,  że  by ł  
Z g o d a i e j s z y  z d a w n ą  t r a d y c j ą  p r a w n ą  i o b y c z a j a m i  n a r o d u  
ż e  o b j a w i a ł  w ł a ś c i c i e l a ,  n i e  w y m a g a ł  o d n o w i e n i a  w p i s u  
n i e  o b c i ą ż a ł  h y p o t e k i  h y p o t e k u m i  t a j n e m i ,  a t ć m  s a m ć m  u-  
ł a t w i a ł  z a p r o w a d z e n i e  z a m i e r z o n e g o  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o  
w e g o .  ( P r zyp .  Redakc j i ) .

m ent znalazł w tćm, że ni w liowem praw odaw ­
stw ie K rólestw a Polskiego, czyżby się stać nie 
m ogło, żeby ktoś uzyskaw szy k red y t na ja k ą ś  kw o­
tę pieniężną, zdołał j ą  uprzedzić w księdze liypo- 
tecznej podrobionym  dokum entem ?" A utor nie bar­
dzo odpow iada na to zapytanie; nie chcem y go zo­
staw iać w w ątpliw ości i ośw iadczam y, że w na 
szej społeczności n ik t się nie ucieka do  podrobio­
nych  dokum entów , i to zaw dzięczam y p raw o d aw ­
stw u naszemu, k tóre  tak  urządziło  sto sunk i roz­
m aitych czynności sądow ych  i no tarja lnych , że 
n ik t nie ma p okusy  do grzechu przeciw obow iąz­
kom sumienia. K ażdy  rozum ny rachu je  się ja k  
może, i k iedy mu na środkach  zbywa, h o n o ru  na 
szw ank nie w ystaw ia; g łupcy  ty lko, chciwi zysku 
i rozpustnicy  s ta ją  się ofiarą szachrajstw a, bo sa ­
mi szachrują; ale zwyczajnie, w przód  nim ich p ra ­
wo dosięgnie, oni ju ż  się stali ofiarą lekcew ażenia 
sposobów  praw nych.

W  ciągu tych  rozum ow ań rozw iązuje au to r p y ­
tanie: czy lepsza je s t  daw niejsza exdyw izja, czy 
dzisiejsza subhastacja? B roni bardzo ex d y w iz ji, 
ale dochodzi do w niosku, że ja k  daw niejszy tak  i 
teraźniejszy sposób zapłacenia długu przez exeku- 
cję, nie zaw sze w ystarczy  na  zupełne ich zaspo ­
kojenie. Z naszej s trony  i w m yśl rozum ow ań au ­
to ra , dodam y, że dziś i m ajątki i d ługi są  muiejsze, 
a kapitałów  nierów nie więęej; to  też o drobieniu 
m ajątków  przez podział między dłużnikam i nie ina 
co mówić, a szczęśliwie rozw ijający  się przem ysł 
ziemiański sp row adza zawsze dostatk iem  ubiega­
ją c y c h  się o kupno  m ają tku  z licytacji.

P rzekonaw szy  się, że z naszych p raw  nic tak ie­
go w yciągnąć się nie da, c o b y n as  w yłączało z R ze­
czypospolitej, au to r  przenosi rzecz na  inne pole i 
tw ierdzi, że ab y  należycie osądzić praw odaw stw o  
jak iego  narodu , najw łaściw iej odłożyć jeg o  księgi 
praw , a przew ertow ać jego  ak ta  sądow e, a n a tu ra  
spraw , k tó rą  w yroki ju ry sd y k c ji sądow ych  naj- 
gruntow niej za tern praw odaw stw em  lub przeciw­
ko niemu przem ówią. Ale z tego dow odu  au to r 
nie korzysta  i nagle przechodzi do porów nania  da ­
w nych  praw ników  z teraźniejszem i. P ierw szym  
przyznaje z góry  niezaprzeczoną w yższość, lecz 
rzuca cień n aich  oświecenie, m ówiąc, że pod  wzglę­
dem  naukow ości dzisiejszym  by  sp ro stać  nie m o­
gli Rozum ie się, że au to r ma na myśli p raw ników  
z osta tn ich  czasów  R zplitej, bo tych , k tó rzy  byli 
ozdobą sądow nictw a niem al do połow y 1J w ieku 
sami w zięlibyśm y w obronę. M ierzyć się z nimi, 
by łoby  zdaje się dosyć zaszczytu i d la  dzisiejszych 
praw ników , o k tó rych  nauce au to r dobrze trzym a. 
Ż ałow ać przychodzi, że nie w iem y na  czem pole- 
o-ała w yższość nie ośw ieconych praw ników . T o  
nas naw et w błąd w prow adza; m yśm y w ierzyli i 
teo-o nie odstąpim y, że najw iększą zaletą praw nika  
jest nauka, gruntow na nauka ; au to r uw ażać się 
zdaje naukę za coś drugorzędnego i przyznaje d a ­
w nym  praw nikom  inną  ja k ą ś  zaletę, ale nam  je j 
nie w yjaw ił. P rzechodzi ty lko  szczegółow o ich 
w ychow anie w  palestrze. chw ali ich pokorę, sk ro ­
mny ubiór, oszczędność, ale to w szystko  nic nie ma 
w spólnego z nau k ą  p raw a. W yobraźn ia  un iosła  
go w daw ne czasy, więc k reśli obraz pow szechnej 
gościnności, i zaprzania się dobrow olnego c h u ­
dej szlach ty  w  obec panów . W  osta tn ich  cza­
sach  przez podróże za gran icą i w ychow anie na 
w zór francuzkiego, zw ątliła  się obyczajow ość n a ­
rodow a. W ięc  »przy tak  powszeclm em  usp o so b ie­
n iu  nic dziw nego, że daw ne nasze p raw a ju ż  p rze­
sta ły  być w łaściw em i d la pokolenia, k tó re  ju ż  ich 
pojęcie u traciło ." Z tego tem atu w y pad ł na  końcu 
w yrok , w szystko  bardzo rozum nie godzący, ale 
nim do tego przyszło, au to r jeszcze raz spo jrzał 
na przeszłość, z je j stanu  uspraw iedliw ił je j p ra ­
w odaw stw o  i ta k  zakończył:

P raw a  cyw ilne nie m ogą być ja k  ty lko  odbla­
skiem  obyczajów  i odnosić się m uszą ściśle do sta ­
nu politycznego społeczeństw a Dzis kiedy te o - 
byezaje się zw ątliły , tak  że ledw o jakiś ich siad  
pozostał, k iedy system at polityczny w zupełności 
się odmienił, kiedy now e stosunki zagw aran tow a­
ne przysięgą obyw atelską, w łożyły  na n ich  now e 
obow iązki, daw ne p raw a byłyby anachronizm em , 
a tern samem w pełności nie mogąc byc w y k o n a­
ne, żadnej rękojm ji n i e  przynosiłyby d la  spo łeczno­
ści. K tóż w ątpi, że odm iana p raw odaw stw a zosta­
ła  koniecznością? I chętnie wierzę, że jeżeli czas, 
ten w ielki działacz, zespo liło  p raw odaw stw o , z o- 
byczajam ii w yobrażeniam i tych , co jem u  ulegają, 
bezw ątpienia najw iększe korzyści rozleją  się z te- 
o-o na całkow itą społeczność. Ale jeżeli ze stano- 
now iska naukow ego m am y sądzić daw ne praw a i 
ustaw y, w inniśm y cofnąć się do epok w jak ich  o-



Tie się pojawiały, i mieć na względzie warunki mo- 
* ralne, obyczajowe, polityczne, które icli czyniły 

liiezbędnemi. Bo jeszcze raz powtarzam, prawo nie 
jes t dziełem talentu ani nawet nauki, ale w ypad­
kiem przywołanym potrzeby, publiczną. W  oder­
waniu więc swojem od warunków w których czer­
pało żywotność, nie może być właściwie sądzone 
jak  oda, dramat, lub inne dzieło sztuki, które sa­
mo w sobie juz przedstawia jakąś całość. A jeżeli 
przy tych warunkach będziemy z rozwagą werto­
wać dawne nasze prawa, one się usprawiedliw ią 
przed naszein sumieniem i oświeconem przekona­
niem. W tedy  nie duch krytyki, ale uwielbienie o- 
garnie nasze serca."

Takie jest pasmo myśli autora i taki wypadek 
rozumowań. Ostatnie w yrazy w powyższem zda­
niu, wreszcie i tok  całej rozpraw y dowodzić się 
zdają, z'e był wyzwany do obrony — słyszał wi­
dać niepochlebne sądy o dawnem prawie. Żałuje­
my, ze tak pośpiesznie przyjął wyzwanie; przeci­
wnik, zdaje się, na to nie zasługiwał. W artoż by­
ło odpowiadać temu, kto sądził praw odaw stw o 
w oderwaniu od warunków , z których czerpało ży­
wotność? a to sprawiło, z’e autor wziąwszy się do 
publicznej obrony daw nych praw, a nie mając do­
statecznych do tego zasobów, chciał to uskute­
cznić naszym kosztem. W ięc sobie powiedział: 
dawniejsi ludzie byli pajzacniejsi, a dzisiejsi nic 
nie warci; a ponieważ prawo określając stosunki 
ludzkie nosić może charakter ludzi dla których jest 
przeznaczone, a zatem dawne praw a muszą być 
wyzsze od nowych. Taki to fałszywy akord do ­
brał dla effektu i przeprowadza go zręcznie przez 
cały ciąg rozumowań. Nawet kiedy zdaje się go­
dzić z nowym stanem rzeczy, kiedy skutkiem ro ­
zumowań sąd o praw odaw stw ach zdaje się ukła­
dać do równowagi, nie wierzcie temu: fałszywy 
akord wciąż’ brzęczy i kładzie nas na niźszem sta­
nowisku, na którem rośnie chw ast nieużyteczny.

Już to z dawniejszych prae autora Listopada 
widać było, że świat, k tóry  go otacza je s t mu nie­
jako  obcym, tak dalece, że między nami widocznie 
nie może się ćwiczyć w cnotach ani miłości chrze- 
ścjańskiej, ani braterstwa, o których jednak tak 
pięknie rozprawia. W ięc wszystkie jego pism aza- 
cliwycały nas w tern co w nich dawnego, a bolały 
w tern co nowego. Niniejsza rozpraw a jes t dal­
szym ciągiem tego światła i cieni, tej walki samo­
tnej autora z dwoma niemocami: modlić się za u- 
marłycli a z tego się nie wynosić i miłować ży­
wych, a za to ich nie upokarzać. W  ciągu rozu­
mowań o prawie, autor często w prow adza czytel­
nika na wysokości, z których mu ukazuje boskie 
pochodzenie praw a i wzniosłe zadanie cnót spo- 
łeczeńskich. Ale z tych samych w ysokości strąca 
w przepaść wszystkich co tam za nim pośpieszyli: 
tak runęli literaci, prawnicy, sędziowie, cała szla­
chta i nicszlachta, wszyscy nareszcie co go słucha­
li — sam pozostał i w tein powszechnem zniszcze­
niu oszczędził tylko płeć piękną i żydów, ale to ta­
kich, którzy się nie sądzą w naszych jurysdykcjach 
i nie przyjęli żadnej ogłady obyczajów i zwyczajów.

Podobne rozumowania, są zwykłym w ypad­
kiem braku zasobów do porządnej rozprawy. — 
W piśmie autora Listopada widoczną je s t niewia- 
domość i daw nych i nowych praw. Na dowód 
przytoczymy parę przykładów.

Utrzymuje np., że dawne praw o nie nadawało 
żadnej w artości obligom nie przyznanym przed a- 
ktami, lub w porę nie oblatowanym. W statucie 
litewskim r. IV  ar. 7, czytamy o tem co następuje:

»Ustawujemy, iż takowe listy zapisano pod pie­
częcią i z podpisem ręki i pod pieczęćmi ludzi wia­
ry  godnych, jako  się wyżej pomieniło, (art. 6), a 
kto pisać nie umie, tedy pod pieczęcią jego i pod 
pieczęćmi najmniej trzech szlachciców na summę 
pieniędzy abo jaką rzecz ruchom ą pożyczaną na 
rok pewny, krom pozwolenia za nim wwiązania 
w imiona abo w ludzie (t. j. bez klauzuli exeku- 
cyjnej) i bez zeznania urzędowego dane, u praw a 
za mocne przyjmowane być mają."

T ak  wyraźny przepis prawa uwalnia nas zupeł­
nie od dalszych dowodzeń. Dodamy tylko, że ca­
łe rozumowanie autora, na tern fałszywem tw ier­
dzeniu oparte, musi być fałszywe. A jes t ono do­
syć ważne, bo z niego au to r czerpie dowód, że 
dawni sędziowie, którzy, podobnie jak  dotąd w Ce­
sarstwie Rosyjskiem się praktykuje, wybierani by­
li przez swoich w spółobyw ateli i przynosili im rę­
kojmie i uznanej w obywatelstwie dobrej sławy, i 
nieruchomego majątku, nie mogli się obrócić po­
niekąd w machiny stosujące literę praw a do spraw

obywatelskich. W ięc i takich obligów potrafili 
użyć na stronę wierzyciela. Otóż przytoczone wy­
żej słowa statutu dowodzą, że praw odaw ca wcale 
nie myślał aktów pryw atnych pozostawiać na ła ­
skę sędziów. Byłoby też wbrew przeciwnein zna­
czeniu jakie szlachta miała dawniej, gdyby sąd 
nie mógł polegać na skrypcie opatrzonym podpi­
sami i pieczęciami trzech possessjonatów. Dziś 
to zaufanie praw odaw cy rozciąga się do w szyst­
kich ludzi, którzy na to prawnie zasługują. A co 
do wzmianki o w yborow ych sędziach w Cesar­
stwie, autor także bardzo się myli przyrównywa- 
ją c  je  do wyborów daw nych polskich. Senat ro­
syjski odpowiada dawnemu trybunałowi, a w se­
nacie nie ma ani jednego członka lub urzędnika 
z wyboru. Są wyborowi w niższych instancjach, 
ależ to nie bez dodatku od korony.

W  innem miejscu autor twierdzi, że dawne p ra­
wo zapewniało szlachectwo każdemu żydowi, któ­
ry  przyjął wyznanie panujące w Rzpłitej i że to 
zbawienne i pobożue prawo w innych częściach u- 
stało, a w Litwie przechowało się do końca z naj­
większą ścisłością.

W istocie rzecz tak się miała. W  statucie litew­
skim (roz. X II art. 7) był przepis pod tytułem: »0 
głowszczyzuach i nawiązkach żydowskich." P o ­
dług tego przepisu miała się urządzać odpowie­
dzialność obwinionych w razie zabicia albo pobi­
cia między samymi żydami lub między nimi i chrze- 
ścianami rozmaitych stanów. W końcu tego roz­
porządzenia tak powiedziano: »A sami źydowie 
gdy w czem od kogo obwinieni będą od wojewód, 
starost i dzierżawców naszych i od innych stanów, 
k tóry  z nich pod czyją w ładzą będzie, bez pozwu 
jako  inni poddani uaszy, ci którzy wolności szla­
checkich nie używają, sądzeni i skazowani być 
mają według praw  i przywilejów im nadanych. 
A jeśliby który żyd  albo żydówka do wiary chrze- 
ścjańskiej przystąpili, tedy każda taka osoba i po­
tomstwo ich za szlachcica poczytani być mują.«

l e  ostatnie wyrazy oderwane od wszystkiego 
co poprzedza, rodzą zapewne wątpliwość, która 
na korzyść szlachectwa neofitów łatwo mogłaby 
być obróconą. Ale praw  się tym sposobem nietló- 
maczy. W edle zasad zdrowej jurysdykcji, t. j . za­
sad logiki opartej na dobrej wierze, trzeba prze- 
dewszystkiein zwrócić uwagę na ty tu ł przepisu: 
U glows zezy znach i nawiązkach żydow skich.W  tym 
napisie leży myśl główna prawodawcy, k tórą on 
rozwija następnie szczegółowo, a obowiązkiem 
wykonawców praw a jest, w każdym takim szcze­
góle upatryw ać myśli głównej; więc wedle tej za­
sady ostatnie słowa znaczyły, ze żyd i żydówka i 
ich potomstwo, którzy do wiary chrześciańskiej 
przystąpili, sądzeni i skazowani być mają jako ci 
poddani, którzy wolności szlacheckich używają, t. 
j. trzeba im pozew doręczyć i t. d.

S tatutow a ju rysdykcja  nie stała jeszcze na tym 
stopniu doskonałości, a korzyści jakie nieostrożna 
redakcja pomienionego przepisu pozornie zape­
wniała neofitom, były za nadto ponętne ażeby 
zostawały w zapomnieniu. Otóż wbrew zdrowemu 
rozsądkowi i kardynalnym  zasadom praw  Rze­
czypospolitej, neofici na Litwie wtargnęli do s ta ­
nu szlacheckiego i rzeczywiście za szlachtę byli 
uważani. Z Litwy przechodzili do K orony i tam 
dopiero zostali zaatakowani. W  skutku czego za 
padła konstytucja, k tóra potępiła tłómaczenie p o ­
wyżej wzmiankowanego przepisu statu tu  i neofi­
tom przyznała praw a innych stanów do których 
się wcielić chcieli, ale do szlachectwa nie dopuści­
ła. Posłowie litewscy w tym samym jeszcze roku 
1764, uprosili o złagodzenie tak surowego prawa, 
przynajmniej dla tych, którzy już przez długi czas 
używali przywileju szlacheckiego, ale przyznali 
tłómaczenie statutu za omylne i pochlebne. W  sku­
tek tej proźby zapadła konstytucja, która kilka­
dziesiąt familji neofitów uszlachciła. W  r. 1768 
stany Litewskie w ystąpiły  w  obronie statutu, i 
konstytucją roku 1764 uważały za krzyw dę w y­
rządzoną prawu statutowemu. Nie zdołały jednak 
obalić sprostowanego przez sejm tłumaczenia, j a ­
ko wymagały, że wszyscy którzy z ty tu łu  neofity 
przywłaszczyli sobie szlachectwo p 0 r, 1764 zo­
stali uszlachceni.

Jeszcze jeden przykład niewiadomości dawnego 
praw a. Utrzymuje autor, że sąd polubowny żad­
nym prawem nie był związany. W  statucie znane 
są dw a rodzaje sądów  dobrowolnych: jedne za- 
wią jednaniem, drugie sądem polubownym. P ier­
wsze odbyw ały się zupełnie po za prawem: stro­
ny w ybrały  przyjaciół jednego lub więcej, ci je

ugodzili i sporządzili akt zgodny, który wiązał 
strony n ie jako  w yrok, ale jako  ugoda, która tern 
się tylko różniła od naszych umów, że do je j za­
warcia pośredniczyli przyjaciele. Drugie sądy po­
lubowne, były prawdziwym sądem; one wyroki 
w ydaw ały podług prawa albo sumienia, a strony 
musiały się poddać skutkom wyroku. Między te- 
mi dwom a sposobami załatwienia sporu, je s t za­
pewne istotna różnica, ale ta  w potocznem rozu­
mowaniu łatwo się zaciera, zwłaszcza k iedyjurys- 
prudencją kieruje osobistość, i gdzie nauka dość 
mocna, aby osobiste widoki podnieść do pojęć o- 
gólnych i tam je-rozbroić. Sąd polubow ny z na­
tu ry  swojej nie może się odbywać bez pewnych, 
pod nieważnością w yroku przepisanych obrzędów. 
S tatut Litewski pominął je , i to dało otuchę do 
wielkich nadużyć. Pomogła temu konstytucja 1726 
roku Obwarowanie sądów polubownych przepisując 
kilka warunków do prawności ich wyroku niezbę­
dnych. Było to bardzo niedostateczne, bo przepi- 
sując formy i obrzędy, nieustanowiono żadnej dla 
nich rewizji; ale w obec konstytucji 1726 r. już nie 
można twierdzić, że sądy polubowne niebyły  źad- 
nem prawem związane. Od roku 1777 do 1785 o- 
gloszono kilka jeszcze przepisów dla podtrzym a­
nia nowego porządku, ale to wszystko nie trafiało 
do celu, ba  zawsze krążono koło fałszywej zasa­
dy, że sądy polubowne stanowią ostatecznie i bez 
kontroli. Dopiero ukaz 1800 r. tej niedogodności 
zaradził, dopuszczając* skargę na w yrok polubo­
wny, w razie gdy ten zapad! wbrew konstytucji

W  Koronie znane były tylko pojednania, a są­
dy  polubowne weszły w użycie dopiero w roku 
1776. Stosowano do nich praw a litewskie, ale tak 
nieszczęśliwie, że w roku 1786 musiano prosto­
wać ich jurysprudencję, zawsze na zasadach p ra­
w a litewskiego, z temi sainemi wadami. Uniwersał 
królewski najdokładniej wyjaśnia, ja k  dalece są­
dy polubowne, nie obwarowane żadną kontrolą, 
były  bezskutecznemi i uciąźliwemi dla słabszych. 
S trona mocniejsza rządziła absolutnie suinieuiem 
w ybranych swoich arbitrów , zmieniając ich w cią­
gu jednej spraw y podług upodobania; arbitrowie 
dogadzając jej widokom zrywali sądy dowolnie; 
zapisywano się na sąd polubowny, żeby trzeciego 
skrzywdzić. Arbitrowie uważając, że mogą nie 
wiązać się żadnem prawem, rozrządzali losem stron 
z najzupełniejszą dowolnością i t. p., i t. p. Mimo 
to  jednak, uniwersał nie zaradził złemu i nie usta­
nowił rewizji w yroków polubownych na przypa­
dek nadwerężania przepisanych dla nich w arun­
ków  i niesumiennego sądu. •

Nie większa też daje się w tern piśmie dostrze­
gać wiadomość praw  Cesarstwa. —  Autor mięsza 
Sowiestny  sąd  z Tretieskim  sądem. Tymczasem 
pierwszy, k tóry  możno nazwać sądem sumiennym, 
przeznaczony jes t tylko do jednania stron podob­
nie jak  nasze sądu pokoju, a drugi je s t sądem po­
lubownym. Niepotrzebujemy zdaje się oznaczać 
ich różnicy szczegółowo; każdy ją  rozumie.

P rzy tylu niedokładnościach, pismo autora Li­
stopada nie może być wzięte podrozbiór systema­
tyczny. W ięc kończąc nasze uwagi ostrzegamy 
każdego, ktoby chciał się obeznać z dawnem p ra­
wem polskiem, ażeby niebrał za stateczne wszyst­
kich rozumowań i twierdzeń autora; lepiej kiedy 
dla tej potrzeby przeczyta i zgłębi prawo polskie 
— konstytucje i statuta. A utor widać należy do 
rzędu tych, co to czas jak iś  żyli pod prawem sta­
tutu litewskiego i ztąd przywłaszczają sobie w ia­
domość— w szystkich praw: boskich, ludzkich i  
polskich. Tymczasem gruntowne poznanie praw a 
skodeksowanego jak  statut, trudniejsze je s t dale­
ko, aniżeli kiedy zaw arte w osobnych, wedle po­
trzeby ogłaszanych ustawach, a to dla tego, że 
kodex nadzwyczajnie ułatwia powierzchowne nau­
czanie się jego przepisów. Człowiek ukształcony1, 
bez wielkiego wysilenia, potrafi w przeciągu kilkn 
dni, obeznać się z każdym kodeksem, a jeżeli mu 
przytem pamięć w pomoc przybędzie, zbogaci j ą  
przynajmniej główniejszemi zasadami. W  dobrej 
wierze będzie to uw ażał za znajomość praw a, a to 
właśnie jeszcze nic nie jest. P raw a dopóty uczyć 
się trzeba, aż człowiek stanie na stanowisku p ra­
wodawcy i nabędzie przekonania, źe go słuchać 
trzeba z powolnością. Kto się uczy praw a z oso­
bnych konstytucji, dosięga kresu bardzo leniwo, a- 
le za to nabytek jego pewniejszy.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Purytanie. Panna 
V allori przedstawi rolę Elw iry.____________
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